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X. Wychowawca szkoły twórczej.
A teraz zastanówmy się nad tern, jak winien postepo

wać, oraz jakie cechy duszy musi posiadać 'człowiek, aby
mógł pełnić obowiązki wychowawcy ·w szkole twórczej.

Już wyżej wskazywaliśmy na to, że wychowawca taki
musi mieć świadomość swojej niewiedzy, oraz niewiedzy
starszego pokolenia.: O ile wiedziałby, jak należy żyć, jak
należy postępować, to tę wiedzę podawałby swoim wycho
wankom. Nie byłaby to szkoła twórcza, która przygotowuje
twórców nowego życia, lecz szkoła tradycyjna. Taką świa
domość posiadał właśnie Sokrates. Głosił, że nic nie wie i nie
może pochwalić się żadnym pomysłem własnym.

Nauczyciel, który wie, że nic nie wie, nie będzie służył
wzorem dla swych wychowanków, w tern znaczeniu tego
wyrazu, [ak to robi nauczyciel szkoły tradycyjnej. Ten.
ostatni swojern postępowaniem wskazuje młodzieży, jak po
winna postępować w tej czy innej sytuacji życiowej. Wycho
wawca szkoły twórczej nie wie, jak należy postępować. Wie
natomiast wychowanek, o ile poznał -samego siebie. Wycho
wawca więc szkoły twórczej będzie wzorem dla swych wy
chowanków, ale tylko wzorem człowieka, który dąży do po
znania samego siebie. Wychowawca taki musi postępować
wobec uczniów, jak również i w życiu prywatnem tak, jak
winien postępować człowiek, który chce poznać samego sie
bie. Nie można, jak na to wskazywaliśmy wyżej, poznać sa-

') Z powodu przeoczenia drukarni podano mylnie w Nrze poprzed
nim „cloko11czenie" głęboko pomyślane] i interesującej rozprawy pruł'.
Orłowu, które dajemy dopiero ,,, tym zeszycie. '
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meco siebie o ile człowiek nie opanował swych żądz ciele-o ' I • osuych, Stąd jasne jest, że wychowawca szkoły tw~r~zeJ l1l\lSl
być wzorem samoopa.nowania. Sokrates był wł~sme tak~m
wzorem do naśladownictwa dla. swych wychowanków, rozumiał
bowiem, jak potężnym środkiem wychowawczym _jest pr~y
kład, jak silny [est w duszy młodizeży popęd do uaslad?wmc
twa. Sokrates, pisze Ksenofont, rozumiał, że pano warue nad
sobą jest pożyteczne dla tego, kto chce zostać uczciwym
ezłowiekiem. Dlatego dawał przedewszystkiem na samym
sobie przyjaciołom swoim przykład panowania nad sobą,
osrraniczania swych potrzeb, dopiero później słownie pole
r~l im tę cnotę. 1) Postępował więc Sokrates tak, jak i inni
nauczyciele, którzy najpierw samych siebie stawiają jako
wzór swym uczniom, a później przemawiają do nich, nakła
niają czynić tak, jak oni. Sokrates właśnie był dla swych
przyjaciół wzorem szlachetnego i cnotliwego męża i do tego
wzoru nawiązywał najpiękniejsze przemówienia o cnocie,
o stosunkach ludzkich.») ~ie przypuszczałem, opowiada
Alcybiades, żebym miał kiedykolwiek spotkać człowieka
z takim rozumem i z taką wolą potężną, kiedy w czasie woj
ny byliśmy odcięci, nikt nie potrafił znosić tak głód, jak on.
Kiedy mróz schwycił taki, że to strach, kiedy się nikt z na
miotu nie ruszał, on boso łatwiej chodził po lodzie, niż inni
w butach. Kiedy armja uciekała z pod Deljon, on był w cięż
kiej piechocie. Schodził z pola dopiero wtedy, kiedy wszyst
ko poszło w rozsypkę ... On nie jest podobny do nikogo z lu
dzi ani dawnych, ani dzisiejszych. 3) Ta ustawiczna praca
nad opanowaniem żądz cielesnych spowodowała to, że, kiedy
przyszło wypić kielich z trucizną, spokojnie i pogodnie po
szedł na śmierć. Nie brała mnie litość, mówi Fedon, jako żem
był przy śmierci człowieka bliskiego. Ten.człowiek wydal mi
się szczęśliwy, on skończył tak bez obawy żadnej, tak po
męsku ... i wszystkim nam, obecnym tutaj, jakoś tak było:
raz się człowiek śmiał, a raz płakał ... ·1)

Aby utorować drogę do poznania samego siebie, niezbe
~lne ~est nietylko samoopanowanie, lecz również gimnastyka
1 taniec, Sokrates ćwiczył się w gimnastyce i w tańcu. 5)

Jak winien odnosić się wychowawca szkoły twórczej do
państwa, do praw i kultu państwowych, aby być wzorem
dla _swy~h. wy_chowan~ów? · St_osunek ten, jak widzieliśmy,
~uus_1 _byc iromczny. Nie będzie wychowawca taki popierał
IS_tmeJącego stanu rzeczy, nie przyjmie ideologji żadnej.z ist
niejących partyj. Rzeczywistość ta bowiem nie powstała na

1) Memor, IV-5.
") Mernor. I-2.
") Platona „Uczta".
1) Platona „Fedon".
5) Platona i Ksenofonta „Uczta".
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skutek poznania samego siebie tworzących ją polityków.
·w duszy człowieka jest coś boskiego i coś niskiego.1) Partje
polityczne są raczej wyrazem tego czegoś niskiego, służą
-do zaspokajania żądz cielesnych, i nie są wyrazem tego cze
goś - boskiego, nie są wyrazem pojęcia własnego ja. Zresz
tą, o ile wychowawca uznałby istniejący stan rzeczy za
dobry, musiałby zaniechać prowadzenia szkoły twórczej.
Pocóż bowiem kształcić twórców nowego życia, jeżeli istnie
jący stan rzeczy jest dobry? Sokrates badał samego siebie,
11('.zyl się poznawać samego siebie, więc mógłby prowadzić
politykę, która byłaby wyrazem jego ja. Musiałby wtedy
jrrzeoiwstawió się wszystkim. Byłoby to z krzywdą dla
sprawy wychowania, ponieważ ludzie zabiliby go. Wierzcie mi,
obywatele, mówił Sokrates na sądzie, gdybym się był kiedyś
zaj,1;1 polityką, dawnobym był zginął i na nic się nie przy
dał ani warn, ani sobie ... człowiek, który naprawdę walczy
w obronie słuszności, a chce się choć czas jakiś ostać, musi
koniecznie wieść. żywot prywatny, a nie publiczny. 2) Ina
czcj przedstawi się sprawa wtedy, kiedy szkoła twórcza,
vrzygotuje do działalności politycznej młodzież. świadoma
istoty duszy ludzkiej, związana węzłami przyjaźni, dojdzie
kiedyś do władzy i wtedy zacznie organizować pańs two
i społeczeństwo na całkiem nowych podstawach. Sokrates
był . przekonany, . że on jeden tylko zajmuje się naprawdę
polityką, ponieważ on jeden tylko przygotowuje dzielnych
polityków. 3) Lecz jakkolwiek wychowawca szkoły twórczej
będzie się trzymać zdała od polityki, będzie wieść życie pry
watne, to jednakowoż musi się jakoś ustosunkować do pań
stwa i społeczeństwa. - Nie będzie zwalczać tego państwa
i społeczeństwa zapomocą jakiejś siły brutalnej. Przygoto.
wuje twórców nowego życia, którzy się przeciwstawią istnie
jącemu porządkowi rzeczy nie przez walkę. destrukcyjną';
lecz przez postępowanie, zgodne z pojęciem moralnem, będą
walczyć ze złem nie przez zło, lecz przez dobre uczynki.
Nie mógł zwalczać w ten sposób państwa Sokrates jeszcze
i dlatego, że materjałem naukowym, który podawał młodzie
ży, były stosunki jednostki do rządu i naodwrót. O ile pań
stwo rozpadłoby się, Sokrates nie miałby materjału do oma
wiania z młodzieżą, a młodzież punktu wyjścia dla swej
przyszłej działalności politycznej.· Pozostaje jeszcze, bierny
opór w stosunku do rządu. Nie może jednakowoż uprawiać

"bierności wychowawca, który przygotowuje młodzież do czyn
nego życia. Jeżeli więc nie może wychowawca szkoły twór
czej uznać istniejącego stanu rzeczy, nie może uprawiać poli
tyki własnej, nie może stosować gwałtu, biernego oporu,

1) Platona „Fiijdrns".
2) Platona „Obrona Sokratesa".
") Memor, I-6-I-5.
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pozostaje mu tylko stosunek formalny do istniejącego stanu
rzeczy. Polegać będzie ten stosunek _na tern_, ze w1cho
wawca podda się istniejącym prawom, Jakkolwiek on 1. ucz
niowie jego będą mieli świadomość, że p~·a,v:1 t~, _rozporzą
dzenia i wyroki- nie są wyrazem sprawiedliwości. Zawsze
przecież będą istnieć w państwie jakieś prawa, ,którym pode
porządkować się należy nauczyć wychowanków. Sokrates
zawsze w czasie wojny i pokoju spełniał rozkazy ·wła~zy
i w tern znaczeniu był wzorem dla swych wychowanków.
Kiedy zapadł wyrek, skazujący Sokratesa na śmierć, poddał
się, jakkolwiek wyrok był niesprawiedliwy i b_;ył~ m?ż_ność
ucieczki z więzienia. Sąd zebrał się 1Ja podstawie istniejące-
go prawa i formalnie wyrok był prawomocny. .. .

• Sokrates, jak widzieliśmy, dokonywał selekcji młodzie
ży, wybierał społeczników. Następnie podawał młodzieńcowi
odpowiedni materjał naukowy drogą dialogu i heurezy. Jak
kolwiek wszyscy jego wychowankowie byli to społecznicy,
to jednakowoż każdemu należało podać materjał naukowy
stosownie do jego _ uprzedniej działalności, zainteresowań.
Odczuć bowiem samego siebie mógł jeden wychowanek w
związku z jednemi wyobrażeniami, inny znów z innemi. Je
den wychowanek potrafił łatwiej odczuć, odpoznać jedno
postępowanie jako niesprawiedliwe, inny znów inne. Wycho
wawca więc szkoły twórczej musi indywidualnie dla każdego
poszczególnego ucznia dobierać materjał naukowy. Oto przy
czyna, dlaczego Sokrates uczył bez podręcznika, odrzucił.
słowa pisane. Słowa pisane nie potrafią nic więcej, jak tylko
przypomnieć człowiekowi, który rzecz samą zna, to, o ozem
pismo traktuje. 1) Którą zaś rzecz wychowanek zna, a której
nie zna, może stwierdzić wychowawca tylko, bezpośrednio
obcując z wychowankiem, posługując się żywern .słowem..
Chodziło Sokratesowi o to, aby wychowanek, określając je
dne czyny [ako dobre, inne jako złe, nic nie przypominał
sobie z zewnątrz, że znaków obcych [ego istocie, lecz wszyst
ko z własnego wnętrza, z siebie samego. 2) Nauczyciel więc
szkoły twórczej, jak mówi Sokrates, musi wiedzieć, ile form
dusza posiada, musi umieć segregować swych wychowanków
wedle ich natury, musi wiedzieć;' ja.ka mowa na jaką dusze
i z jakie] prz1czyny z konieczności działa, a na drugą zu
pełnie me działa. Przy nadarzającej się sposobności musi
się bystro zorjentować, że oto mam takiego człowieka i taka
nat1;1rę i w~e~zieć,. co mu należy l?owiedzieć, a co przemil
cz~c. 3

) Czyli mn_erm _sł _owy_ nayczyciel ~usi znać psychologję
ogólną oraz posiadać intuicyjne odczucie tego, co się dzieje
w duszy wychowanka. Pod tym względem Sokrates był mi-

l) Platona ,,Fajdros··.
") Platona ,,Ft,jdros".
") Platona ,,Fa.jdros".

-
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.strzem niezrównanym. Ja najwięcej podziwiałem, mówi Fe
don, u niego to, •jak on chętnie, jak życzliwie, jak syrnpa.-.
tycznie podejmował myśli młodych ludzi, potem, jak on
nadzwyczajnie bystro odczuwał, co się w nas działo na tle
tych myśli, a w końcu, jak nas doskonale wyleczył i jakby
rozsypanych w ucieczce i pobitych napowrót pod swoją ko
mendę zwołał i zachęcił do tego, żeby w jego ślady dalej
razem iść za. biegiem myśli. 1) Stąd widzimy, że Sokrates
potrafił db głębi przejrzeć duszę swych wychowanków. Du
szę innego człowieka poznajemy drogą analogji ze swoją·
własną. Sokrates musiał dobrze poznać siebie, jeżeli tak
nadzwyczajnie rozumiał innych. Ta znajomość duszy własnej
i duszy wychowanka ciała mu możność prowadzenia diale
gów. Omawiał Sokrates. ze swoimi wychowankami najróżno
rodniejsze sytuacje życiowe, rozstrzyguno tutaj, co jest spra
wiedliwe, a co niesprawiedliwe, co zbożne, a co bezbożne.
O ile. wychowanek się mylił, Sokrates natychmiast stosował
heurezę. Dlaczego Sokrates nigdy się nie mylił, dlaczego
zawsze wiedział, co jest sprawiedliwe a co nie? Jedni ludzie
postępują niesprawiedliwie i nie zdają sobie svrawy z te
go; że tak postępują, dlatego istnieje wyzysk, wojny, rewo
lucje. Inni znów postępują niesprawiedliwie, lecz kiedy przyj
i-zą się temu, kogo krzywdzą, . wtedy czują wyrzuty sumie
nia. Sokrates . nie znał, co to są wyrzuty sumienia,
ponieważ nigdy nikogo nie skrzywdził. Zapytano go,
dlaczego nie przygotowuje się do obrony? Odpowiedział
na to, że przez całe swoje życie przygotowywał się do
obrony, ponieważ nigdy nikogo nie skrzywdził. 2) Wystar
czylo bowiem Sokratesowi tylko wyobrazić sobie, że ,-i, tej
czy innej sytuacji wykona ten czy inny cayn i natych
miast odczuwał , że będzie to niesprawiedliwe, o ile oczy
wista czyn ten byłby rzeczywiście krzywdą bliźniego. A po
nieważ posiadał wolę potężną, więc zawsze potrafił się po
wstrzymać od czynów niesprawiedliwych. 'rę nadzwyczaj-
11ą wrażliwość sumienia nazywał Sokrates cl aj rn o n i o n.
Ten właśnie głos boski dawał mu' możność orjentowania się

• w tern, kiedy uczeń błądzi, a kiedy jest w zgodzie z samym
sobą. Kiedy widział, że błądzi, stosował heurezę, dzięki cze
mu uzgadniał odpowiedzi ucznia z sobą i z nim samym.
Istota bowiem duszy ludzkiej jest wszędzie jednakowa. 'ro
u mnie, mówi Sokrates, tak już od chłopięcych lat: głos jakiś
się odzywa, jakieś bóstwo; jakiegoś ducha mam w sobie,
a, ilekroć się zjawia, zawsze mi coś odradza, cokolwiekbyrn
przedsiębrał, a nie doradza- mi nigdy.») Zapadł wyrok śmier
ci na Sokratesa, jeden z uczniów zapytał go: Ale skąd my,

1) Platona „F.;don".
2) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
3) Platona „Obrom, Sokratesa".
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Sokratesie, takiego dobrego czarodzieja weźmiemy, kiedy
, ty nas opuścisz? - Hellada jest _duż_a, oclpowiedzia~ Solna
tes, i są w niej gdzieś ludzie dzielni, a liczue są 1 barb a
rzyńców ludy, trzeba je wszystkie przetrząść i takiego c_za
rodzieja szukać, ani pieniędzy me szczędząc, am trudów.
A szukać powinniście i sami pomiędzy sobą. M_o~e nawet i nie
łatwo potraficie znaleźć kogoś, ktoby to lepiej od was p:i
trafił robić. 1) Jakim więc winien być człowiek, aby rnóg-l
zostać wychowawcą szkoły twórczej? Musi uświadomić se-

- bie istotę swej duszy, którą jest miłość. Kto kocha ludzi.
będzie unikał więcej krzywdy własnej, niż cudzej. Każde
postępowanie już, jako wyobrażenie, odczuje jako niespi-a
wiedliwe, jeżeli rzeczywiście mogłoby skrzywdzić innerro
człowieka: Jeżeli taki człowiek potrafi przejrzeć duszę mlo-.
dzieńca i obudzić w nim to odczucie prawdy i harmouji ży
cia, stanie się wychowawcą młodzieży. Sokrates mówił:, że
zna się na miłości 2) i wychowaniu.") 'I'akim był Sokrates,
takim był i Pestalozzi, ten opiekun ubogich, wychowawca
ludzkości, który czynił wszystko dla innych, nic dla siebie.
Ta potęga miłości jest rzeczą wrodzoną. Można się bowiem,
zależnie od indywidualnych uzdolnień, orjentować, jak na
leży sprawiedliwie postępować na stanowisk.u urzędnika te
go czy innego resortu, ale orjentować się we wszystkich
przejawach życia, odczuwać harmonję życia zawsze i wszę
dzie, jest rzeczą znacznie trudniejszą. Metody szkoły twór
czej dopomagają do takiej wszechstronnej orjentacji, dla
tego też mówi Sokrates swym wychowankom, 'że najłatwiej
odnajdą takiego dobrego czarodzieja śród siebie.

XI. Szkoła niezawisła.

"\V r. 405 przed N. (?hr. upadła w Atenach demokracja.
Wprowadzo_no rządy oligarchiczne. Oligarchowie zabronili
S?luatesow~ ll'.3-'UC~ać młodzież. _Za niewykonanie rozkazu gro
ziła kara snnerci, Sokrates Jednakowoż rozkazu nie wy-
konał. '1) . -

. W r. 399 sąd wydał na Sokratesa wyrok śmierci. Poclclal
się ęokrates wyrokowi i poszedł na śmierć, ponieważ zawsze
głosił,_ że d~ielno_ść i sprawiedliwość to największe wartości
człowieka 1 życie według praw i same prawa. 5) Postępu
jąe tak, w_ te slow~ przemówił do sędziów: czy rnnie wypuści
cie, czy me wypuscicie, Ja me będę postępował inaczej, na-

1) Platona „Iiedon".
o ") Platona „Uczta".

3) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
·1) Memor. I-2, IV-4.
5) Platona „Kl'iton".
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wet gdybym miał nie jeden; lecz sto razy umrzeć. 'I'ak róz
kazuie Bóg, dobrze sobie to pamiętajcie, a. mnie się zdaje,
że ·wy wogóle nie macie w państwie nic cenniejszego, niż
ta moja służba boża.. 1) Pozostając w więzieniu, dalej na
uczal młodzież aż cło chwili śmierci.

Jak stąd widzimy, spełniał Sokrates rozkazy władz)'.
kiedy te odnosiły się do niego, jako obywatela, nie spełniał
natomiast tych, -które odnosiły się do jego działalności wycho
wawczej. Zarzucono Sokratesowi w czasie rozprawy sądo
wej, że nakazywał wychowankom swoim więcej słuchać
jego, niż rodziców. Pr.zyjął ten zarzut Sokrates, mówiąc, że
rodzice nie znają się na, wychowaniu, m1 się natomiast
zna. 2)

Zadaniem szkoły tradycyjnej jest przyswcić dziatwie
imłodzieży tradycyjny sposób myślenia i postępowania. Rząd
stoi zazwyoza] na straży tradycji, na straży istniejącego
stanu rzeczy. Stąd staje się obowiązkiem tego rządu dbać
o to, aby wychowawcy -rzeczywiście przyswajali tę tradycje
młodzieży. Szkoła tradycyjna musi być zawsze i wszędzie
zależną od władz, stojących ponad nią.

Całkiem inaczej musi ułożyć się teu stosunek rządu
i społeczeństwa do szkoły twórczej..Wychowawca tej szkoły
Hic uie narzuca młodzieży, niczego nic uczy. Rozwija tę uiło
dzież ocl wewnątrz. Niema więc żadnej potrzeby roztaczać
nad nim nadzór polityczny. Jedynym przedmiotem naucza
uia jest tutaj metafizyka, która jest wiecznym ruchem na
przód, wypływającym z duszy· człowieka, wyrażającym się
na zewnątrz jako postępowanie. Przez ten ruch dusza.
organizuje społeczeństwo i państwo na. podobieństwo swoje,
a więc boskie. Przez ten ustawiczny i wieczny ruch naprzód
szkoła twórcza staje się negacją wszelkiej tradycji. Bóg
mieszka w człowieku. ·w Sokratesie objawia. się bezpośrednio
jako dajmonion; w wychowankach jego - zapomocą metod
szkoły twórczej. życic społeczne nic jest adekwatne do tej
boskości, jest niedoskonałe. Aby więc powstało Królestwo
Boże na ziemi, niezbędny jest ten ustawiczny ruch naprzód,
niezbędna. jest ta wieczna ewolucja. w kierunku do bóstwa,
a więc do człowieka, do duszy jego. źródłem i celem tego
ruchu jest dusza ludzka, ruch ten wypływa z duszy człowie
ka i wraca do niej. W taki sposób zwalcza teu ruch niedo
skonałość życia: Szkoła tradycyjna, która. narzuca młodzieży
istniejący sposób myślenia. i postępowania, utrwala niedo
skonałość życia. Szkoła twórcza tą niedoskonałość wiecznie
zwalcza, dlatego też mówił Sokrates, że wyrzeczenie się zwy
czajów i obyczajów ludzkich jest oznaką boskości. 3) Star-

1) Platona „OlJrnna Sokratesa".
2) Ksenofonta „Obrona Sokratesa".
") Platona „Fajdros".
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sze pokolenie tutaj nic nie narzuca rnlodzieżt · ~'rzeciwni~
młodzież .przygotowuje się do tego, aby z siebie tworzyć
nowe życie. 'l'ości umyślnie, mówi Sokrates, cło młodego Po
lusa, na to robimy sobie przyjaciół i synów, abyście, kiedy
się kto _z nas starszych pomyli, wy młodsi, przytern obecni,
poprawiali nasze życie i w czynach i słowach. 1) Tak uczy
nas psychologia, właśnie okres wieku młodzieńczego jest
okresem ·walki ze zwyczajami i obyczajami ludzkiemi, jest
okresem krytyki, dążności do ideału. Na skutek radykalnych
reform Peryklesa człowiek wyzwolił się z pęt tradycyjnych
poglądów, ideałów, lecz nie stworzył nowych. Młodzież żyła
bez ideału. Sokrates dopomógł jej odnaleźć ten ideał we .
własnej duszy. Odtąd wychowanek Sokratesa mógł tworzyć
życie z siebie samego, z wnętrza ludzkiego. Opadły kajdany
tradycji. Sokrates podniósł je. Skuł ciała, żądze cielesne,
pozostawił wolną duszę. ,V tern ujęciu sprawa wychowania
staje się służbą ludzką, a więc bożą; dialog i heureza - -
spowiedzią wobec samego siebie, a więc wobec Boga; postę
powanie człowieka w stosunku do człowieka - praktyką
religijną; wychowawca sługą duszy człowieka, a więc sługą
bożym. Wola bóstwa nie narzuca się tutaj od zewnątrz, nie
objawia. się przez usta kapłanów i wieszczków, lecz objawia
się od wewnątrz, z duszy człowieka, Pedagogika, religja,
etyka, nauka obywatelska zlewają się tutaj w jedno.

Działalność ludzka, która powstaje pod wpływem szkoły
twórczej jest przyjemna. Największe bowiem zadowolenie
dają człowiekowi procesy "twórcze, możność wyrażania sa
mego siebie. Jest pożyteczna, ponieważ poznawać samego
siebie to znaczy pracować nad podniesieniem społeczeństwa
na wyższy stopień doskonałości. Jest piękna, ponieważ czy
ny ludzkie, ciała ludzkie dostosowują się tutaj do pojęcia,
które się przez to ucieleśnia.

Teraz rozumiemy, dlaczego Sokrates spełniał zawsze roz
kazy władzy, kiedy odnosiły się do niego jako obywatela
i nigdy tych, które odnosiły się do niego, jako wychowawcy.

Nie posiada przecież społeczeństwo nic, co byłoby wyż
sze ponad duszę człowieka, ponad jego sumienie, które on
budził.

. S~koł :1 Y";ór_cza nn!si ~yć szkołą niezawisłą, inaczej nie
moze istnieć. Zmszczą Ją c1, którzy stoją na gruncie tradycji
którą ta szkoła unicestwia.") Zgnębi tę szkołę :partja poli~

') Platona .,Gorgjasz". Konarski, tworząc swoje sejmiki szkolne,
również dążył do .tego, aby wykorzyst.«; idealizm mlorlaioży w walce
o lepszą przyszłość.
.

2
) Komisja, Edukacji Narodowej' wykazuje, jak namiętnie zwalczają

się nawzajem tradycja. i nowe prądy w dziedzinie wychowa.nia. Całą
dziala lność Komisji Eduk. Nar., pisze St. Kot, można określić, jako walkę
z trudycyjncni! tta11)·k11ieniarni szlachty, z ciemnotą umysłową, bit.la.-

..
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tyozna. Każda bu wiem partia polityczna występuje w obro-.
nie interesów pewnej grupy społecznej, kiedy szkoła twórcza
broni jedynej wartości - duszy człowieka. Nic więc dzi-

. wnego, że -ludzie zamordowali Sokratesa. Kto odwiecznie
zabija. Sokratesa, ten zabija duszę człowieka, jego sumienie 1)
w interesie iądz cielesnych tej czy innej grupy społecznej.
Lecz żyje Sokrates i iyć będzie wiecznie, póki żyć będzie
człowiek, ponieważ był sługą bożym, sługą duszy człowieka.

XII. Katastrofa.
,,, r. 399 Auytos, Meletos i Lykon podali do sądu skargę,

w której pisali: Zbrodnię popełnia Sokrates, bogów, których
państwo uznaje, nie uznając, inne zaś uowe ciuchy wprowa
dzając, zbrodnie też popełnia, psując; młodzież. Proponują
oskarżyciele karę śmierci. ·

Sąd przysięgłych większością głosów uzuał oskarżenie za
słuszne. Sokrates, wtedy 70-letni starzec, został stracony.

muctwern pojęć, wstecznością poglądów, zacoranicm morulncm i urnyslo
lwem. St. Kot „D1.iejc wychowuuiu", 'l' !'adycyj11ie usposobione starsze
pokolenie zrobiło wszystko, aby tą nową szkole obalić. Sku

0

tck by!
ten sam jak· i w Helladzie: upadek niopodlr-glości puństwu.

1) Ten, dok onywnny Jll'WZ starsze pokulenie mord na Sokratesie,
opisuje J. Wussermnnu „Spra,va i\fou!'yziusa". Prokurutor sądu baron
von Andergnst skrzywdził żonę swoją, .Mauryziusa, która niewinnie
siedzi w więzieniu. Syn · prokuratora Etzel, szesnastoletni uczeń gimna
zjalny, kiedy widzi niesprawiedliwość dusi się, ma wrażenie, jakby mu
zapchano usta piaskiem. Chce stanąć w obronie )lauryziusa, matki, ale
'W· duszy jego przeciwstawia się temu obowiązek posluszcństwu względem
ojca.. Szuka czlowiekn, który by według swego su m ie n i a, nie rozpra
wiając długo i szeroko, powiedxial mu: tak albo nie. Ustuliwszv w taki
sposób pruwdę, będzie w zgodzie ze światem otaczającym i z samym
sobą. Wychowawca jego Dr Raf'I, lubiany i szuuowuuy prze» mlodzież,
jest zwolennikiem nowych prądów w wychowaniu. Do niego zwraca
się Etzel i prr.y jego sok r at y ez n ej pomocy decvdu]o się stanąć
w obronie pokrzywdzonych. Ojciec zażądał dochodzenia dyscyplinarnego.
\Vladze. szkolne .knrnc przeniosly Ra[fa do ginmuzjum . jr-dnego z pro
wiucjonulnych miast hesskich, co było dla 11iPgo ciosciu. z łowieszczyrn
z;.n·ó1Yno duchowo jak i cieleśnie. Zwa lczn Audergast metod() sokra
tyczną, a jcclnoeześnie mówi o sobie, że on, jak dzisiaj prn,dc każdy
mężczyzrw w wieku około lat;, pięedziesięciu, jest złamany w swej idei

· życiowej. E'.ic,ły załamuje się idea tradycyjna, wt:ed~- młodzież, aby móe
iyć, nby ratować siebie, spoleczc1istwo, pa!'1stwo, musi wydobyć z siebie
samej idcję nowego życia i... szuka Sokratesa. Szkoła twó!'cza powstaje
z potrzeb ducha mlodzi~ży. Niestety nie rozumie tego starsze pokolenie
d1.iś, jak nie rozumiało przed prz0szlo dwoma tysiącami I.at. Dokądkol
wiek pójdę, mówi Sokl'atcs, miodzie;;, będzie sluchaln moich rozmóll', lecz
wygnaj[\ mnie ojcowie ich. Platona „Cibl'ona Sokmtesa".
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Powstaje pytanie: dlaczego Sokrates w epoce Peryklesa
swobodnie nauczał , ciesząc się pcwszechnem szacunkiem:
dlaczego, po upadku demokracji, oligarch_owie zabraniają
mu nauczać, a. później reakcyjnie usposobiona demokracja
skazuje go na śmierć'? _ .

Jeżeli zdamy sobie sprawę z tego, na. czeni polega isto
ta, 'l.•zkoły twórczej, a na czem szkoły tradycyjnej, jeże li

. uświadomimy sobie następnie, w któreni środowisku społecz
nem musi powstać szkoła twórcza, a w którem znów _ko
uieczuie musi istnieć szkoła tradycyjna, wtedy łatwo odpo
wiemy na powyższe pytanie.

Kiedy załamuje się tradycja. na skute!~ tego, że nm~'e
warstwy społeczne dochodzą do władzy, kiedy tworzą się,
lecz jeszcze nie skrystalizowały się nowe formy życia spo
łecznego i państwowego, wtedy powstaje szkoła twórcza.
Szkoła twórcza powołana jest przecież do tego, aby wycho
wywać twórców nowego życia, które się właśnie tworzy 11a.
skutek emancypacji warstw upośledzonych. 'raki właśnie
moment dziejowy przeżywały Ateny w epoce Peryklesa. 'I'en
wódz demokracji po raz pierwszy w historji świata głosił
hasła wolności i równości i szedł śmiało ku nowym niezua
nym jeszcze formom życia. Występował więc wrogo w sto
sunku do tradycji. Sokrates szedł z prądem czasu również ku
nowym formom życia. Różnica pomiędzy nim a Peryklesem
polegała na tein, że lepiej rozumiał naturę Judzką. Rozumiał,
że nie da się ani stworzyć, ani utrzymać na dłuższą meto
tych lepszych form życia, o ile nie urobi się odpowiednio
duszy człowieka, Na skutek przecież braku wyrobienia tej
duszy ludzkiej. Ateny, jak mówił Tucydydes, były demo
kracją według nazwy, w rzeczywistości zaś jedynowładz
twem najlepszego obywatela. Perykles, który przez .całe
swoje życie dążył do realizacji demokracji, stając się, na
skutek braku wyrobienia demokracji, jedynowładcą, stanął
'w sprzeczności z samym sobą. Demokracja była tylko nazwą,
nie stała się rzeczywistością, Demokracja uprawia wyzysk
w stosunku do państwa i sprzymierzeńców, co ostatecznie
doprowadza ją do upadku. Sokrates ciążył do tego, do czego
dążył Perykles. Chodziło mu o to, aby demokracja stała się
rzeczywistością. Opanowanie żądz cielesnych, a więc unice
stwienie wyzysku oraz dostosowanie instytucyj politycznych
do istoty duszy ludzkiej było jedyną drogą realizacji idei
Pe;yklesa. 0~10dziło o stworr.e1~ie form współżycia ludzkiego,
ktore odpowiadałyby wszystkim Grekom, a przez to całej
ludzkości. Sokrn_tes prz~wi.dywał dobrze. Perykles upadł,
upadła demokracja.. na wielu całe pogrzebane zostałv i wolność
i równość. Perykles nie docenił działalności pedagogicznej
S k N. o o .
o ~atesa.. .r re zwalcz~~ go, p~nieważ jednakowo wystepo

'.val.1 przeciwko tradycji, dążyli do realizacji nowych form
zycia,
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Kiec(y Sokratesa sądzono w Atenach, przyjaciele zapro
ponowali mu ucieczkę· do Tessalji. Historyk Grecji, Belach,
mówi, że właśnie wtedy 'I'essalja budziła się cło nowego ży
cia. Wytworzyła się tutaj sytuacja społeczna i polityczna
podobna. do tej, którą prieżywały Ateny za Peryklesa. Miesz
czaństwo toczy walkę ze szlachtą, staje w obronie chłopów.
dąży cło -zniesienia pańszczyzny. Demokracja jest jednako
woż zbyt słabą, aby przeprowadzić te reformy. Lik ofro n,
podobnie jak Perykles, ogłasza się dyktatorem.

Podobny okres przeżywa Francja w epoce wielkiej rewo
lucji, a wtedy znów Rousseau i Pestalozzi głoszą hasła szko
ły twórczej, hasła, wychowania. od wewnątrz.

·w r. 1842, a. więc w okresie nadchodzącej wiosny ludów,
braterstwa ludzi i ludów, pisze 'I'reutowski „Cho\Yanrn;".
Dla niego jak i dla Sokratesa. wychowanie jest umiejętno
ścią, wiodącą bóstwo młode w człowieku z krain wątłych na
dziei czyli możności do krain rzeczywistości. Za czasów So
kratesa. chodziło o realizację demokracji oraz federacji
państw - miast greckich, za czasów Trentowskiego o reali
zację demokracji oraz związku republik europejskich.

Ujmując więc rzecz socjologicznie, możemy powiedzieć,
że' idea szkoły twórczej powstaje w ·epokach przejściowych.
Powstaje wtedy, kiedy przeżywają się stare formy życia go
spodarczego, społecznego, politycznego, kiedy załamuje się
tradycja, kiedy nowe dochodzące cło władzy warstwy spo- ·
łeczne przystępują cło budowy uowego życia. Zupełnie cd
miennie natomiast przedstawia się sytuacja polityczna, w któ
rej istnieje i istnieć musi szkoła tradycyjna, która stoi na
straży istniejącego stanu rzeczy.

Z końcem wojny peloponeskiej upadła demokracja, po
wstaje oligarchja, Oligarchowie nie chcą wychowywać ludzi,
którzy byliby zdolni do tworzenia z siebie uowych l'orm życia.
Przeciwnie chodzi im o to, aby utrzymał się ten ustrój, który
oni wprowadzili. Po cóż bowiem wydobywać z duszy ludzkiej
jakieś pojęcia, na których podstawie budowa ć życie polityczne
i społeczne, kiedy idea oligarchów już została społeczeństwu
narzucona. Zadaniem wychowania jest tutaj utrwalenie tego,
co istnieje. Stąd jasne jest, że wychowanie, które dawał
młodzieży Sokrates, przeciwstawiało się oligarchom. Po upad
ku oligarchji. dochodzi do władzy demokracja. Lecz demokra
cja ta jest całkiem odmienna ocl tej, której przewodniczyli
Efialtes, Perykles. Patrios politeja, konstytucja przodków.
a więc powrót cło form politycznych, istniejących clawno
staje się celem. ludzi, którzy stoją teraz na czele rządu.
Anytos, który spowodował proces Sokratesa, jest przywód
cą tych reakcjonistów. Jest to człowiek umiarkowany, szcze
rze oddany sprawie odrodzenia ojczyzny. Przeprowadza Any
tos amuestję, na mocy której wszelkie urazy partyjne mu
siały być pus_zczone w niepamięć. i jednym tylko (·złowic,-
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k iem nic mógł pogodr.k się Auytos 1 Jego przyjaciele poli-
1 vczni. Tvm człowiekiem był Sokrates. Ateny przegrały
,{·ojll(;, ,\:s"z:vstkie kolcuje odpadły, życie gospodarcze ~ostało
zrujnowaue. Gdzie leży przyczyna złego, [aki Jest sroclek
rn.tunku, g-dzie jest ten trwały grunt, na który się oprzeć
nalezv, pracując nad odrodzeniem ojczyzny'? Dążenie do usta
wicznych zmian, reform politycznych - oto dla Anytosa przy
<·z.y11n złego. 'J'ą opoką, której trzymając się ,vytn:vale, moż-
1w prucować nad odrodzeniem państwa, są dawne formy rzą
dów. Ideałem postępowania obywatelskiego są dawni
dziel n i mężowie. Zadaniem wychowania jest wskrzesić da
wną moralność i dzielność: Poco rozprawiać o tern, co· spra
wied liwe. mężne, zbożne, jeżeli w utworach wielkich poetów,
mitach ro wszystko jest powiedziane. Wychowawca, który
na tern się nie opiera, który pobudza inłodzież do wiecznej
krytyki, usuwa grunt pod nogami młodzieży, a i A_nytosa
również. Auytos nigdy nie wskrzesi przeszłości, o ile So
krates będzie wychowywał młodzież. Reakcja w· dziedzinie
polityki i szkoła twórcza są to pojęcia, które się nawzajem
wykluczają. ,.Chmury" Arystofanesa wyrażają właśnie tę
myśl. .Już w r. 423 reakcyjnie usposobiony szlachcić, Strep
sjades „starzec z ciężką i słabą pamięcią" wypowiada ro
zmaite 1:(-łupstwa o szkole Sokratesa i ostatecznie podpala
ją. Nie rozumiał oczywista Anytos, że o ile nawet możliwy
jest JJO"Tóf do przeszłości, to te same warunki, to sarno wy
chowanie musi po raz drugi spowodować te same opłakane
skutki dla jego ojczyzny. Katastrofę szkoły twórczej prze
widywał nietylko Arystofanes, lecz również i Sokrates, bo
w te słowa przemówił do Kalliklesa: uważam, że ja sam
jeden oddaję się sztuce prawdziwej polityki i ja jedyny
z pośród współczesnych uprawiam działalność społeczną...
Będą mnie· sądzili tak, jakby małe dzieci sądziły lekarza za
to, że wycina i wypala i wycieńcza i dusi tak, że człowiek
traci grunt pod nogami i strasznie gorzkie rzeczy wypiąć
każe. Jak dzieci nie rozumieją lekarza, tak i dorośli nie ro
zumit-ją tych metod wychowawczych Sokratesa, na skutek
których wychowanek z wielkim mozołem i trudem staje się
dzielnym i sprawiedliwym. A krzywdy drugich będzie się
bał w ięr-ej, niż krzywdy własnej. 1) _

Dzi wnie wyglądał ten jedyny w historji ludzkości sąd
nad Sokratesem. Oskarżono go o to że nie uznaje bogów
których uznaje państwo. Ale przeei~ż wszyscy widzieli, ż~
Sokra1:es za,?sze_ tyn~ bogom składał ofiary. Oskarżono go
o to. ze psuje młodzież. Ale przecież wszyscy wiedzieli że
Sokrates był niedoścignionym wzorem uczciwości wst;·ze-
111iqźl!wośc-i, prostoty, że zawsze w czasie wojny 'i pokoju
spełnia! rozkazy władzy, nie brał za naukę pieniędzy. Jak-

1J Plntona „Oorgjasz". ·

\
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że taki człowiek mógł demora lizowuć innych? A jednako
woż z punktu widzenia Anytosa osądzono go słusznie. Na
dano procesowi charakter sprawy religijnej nie dlatego,
żeby go łatwiej pognębić ,v oczach religijnie usposobionych
Ateńczyków, tylko dlatego, że, jak widzieliśmy, pedagogika
i 1:eligja zlewają się u Sakra tesa w jedną całość. Rzeczywi
ście Sokrates nie uznawał bogów, których uznaje państwo.
Bóg żyje w człowieku, zapomocą metod szkoły twórczej
człowiek uświadamia sobie Boga. Wprowadzał więc rze
czywiście Sokrates jakieś -no we, niezrozumiałe dla Anytosa,
duchy.· Obrona opierała się na teru, że Sokrates składał pu
blicznie ofiary bogom. Lecz Sokrates, jak widzieliśmy, ze
względów wychowawczych,. tylko formalnie uznawał pań
stwo przez partje polityczne rządzone tak, jak i kult państwo
wy, w · istocie rzeczy i to państwo i ten kult zwalczał.
Jeżeli dalej celem wychowania ma być, jak to się zwykle
rozumie, dostosowanie młodzieży do ,istniejącego stanu rze-:
czy, to Sokrates z tego punktu widzenia rzeczywiście psuł
młodzież Osobiście Sokratesowi uic zarzucić nie było można
i na tern oparła się obrona. Nie sądzono wtedy Sokratesa,
lecz metody szkoły twórczej. Ateńczycy.. powiedział Sokra
tes do Eutyl'rona, nie bardzo się tem interesują, jeżeli kogoś
mają za figurę nielada, byle tylko drugich swojej mądrości
nie uczył. Jak widzą, że ktoś i drugich na swoją modłę ura
bia, gniewają się, czy to przez zazdrość, jak ty mówisz, czy
przez coś innego. 1) Sokrates czul w· sobie potęgę ducha;'
którą potrafił budzić w swych wychowankach, te siły duszy
ludzkiej chciał wyzyskać dla przebudowy społecznej, na nich
oprzeć postęp ludzkości. Anytos, jak i przeciętni Ateńczycy,
tej potęgi ducha nie wyczuwali- w sobie, i to ostatecznie spo
wodowało śmierć tego cudownego człowieka. Wyrok zapadł.
Szkołę twórczą skazano na zagładę. Moc t.ego wyroku trwa
do dnia dzisiejszego, nie stworzyła bowiem ludzkość takiej
organizacji politycznej, której jedynym celem, jak tego
chciał Sokrates, byłoby dążenie do realizacji definicji poję
cia moralnego.

1) Platon-i „Entyrron".
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MlClii-\1: FRIEDLA'.NDER.

Praca młodzieży w szkole
(Dohończcnie).

7.
·S:;:kola pracy jest szkolą samodzielnego dora

biania się wartości kształcących.
Georg /(erscńensteiner.

Zagadnienie pomocy w pracy domowej.

Współczesna pedagogika jest' w całości_ oparta na idei
aktvwności i samodzielności dziecka. ·wspolczesne metody
nau'czania nastawione są przedewszystkiem w. tym właśnie
kierunku, Zrozumiałem więc jest, że w zakresie pracy mło
dzieży tak w szkole, jak· i w domu post u l_a t_ sam odzie l
u oś r: i st a w i am y n a pierwsze m m 1 e J s c u.

Pierwszym warunkiem pracy samodzielnej
cl zie ck a j e s t . o cl p o w i e cl n ie u z cl o 1 n ie n ie. .Jeżeli
dziecko już od samych początków nauki szkolnej nie wyka
zuje samodzielności w pracy, to jest to objaw bezwątpienia .
anormalny, którego przyczynę należy głębiej zbadać.

Drugim warunkiem samodzielności pracy
dziecka jest o d p o w i e dn i s p o s ó b nauczania, za
dawania i kontroli pracy domowej przez n a u
l" z y ei e 1 i. Jeśli nauczyciel pracuje z młodzieżą w ten sposób,

. że pozwala jej na bierność wobec materjału nauczania,
jeśli nic stara się wszelkiemi do dyspozycji stojącemi mu
środkami współczesnej dydaktyki rozbudzić zainteresowań
dziecka, jako najlepszej drogi do zaktywizowania jego sto
sunku wobec pracy w szkole i w domu; jeśli zadawanie pra
cy domowej jest powierzchowne, szablonowe, nie połączone
ze wskazówkami, jak się młodzież powinna zabierać do wy
konania zadanej pracy domowej; jeśli wreszcie kontrola zadań
domowych przez nauczyciela nie jest konsekwentną i zwra
cającą uwagę na samodzielne wykonywanie ich - to rozwój
wrodzonego pędu do aktywności nie tylko nie doznaje ża
dnej rozumnej pobudki, ale przeciwnie - doznać musi osła
bienia i zahamowania.

T I' Z e C i ITI W I' e S Z C i e W a r U 11 k i e 111 j e S t p O p i El r a
ll i e sam o cl zie 1 n o ś ci cl z i e ck a p r z y p racy cl om o
wej p r ze z ro cl z i c ó w j ot o cze n ie cl om o we. Docho
dzimy tu do ważnego z ag a cl n ie n i a pomocy w pracy
cl om o 'IY ej m ł o cl zie ż.y szk o 1 n ej. .

Co do u cl zie 1 a n i a porno cy cl om owej cl zie ci om
są z cl a n i a pe cl ag o g ów podzielone. Zwolennicy jej wska
zuj a, na to, że dzieciom potrzeba i w szkole i w domu kogoś,
ktoby przynajmniej w początkach pracy szkolnej tą pracą

w domu.
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kierowal. Pomoc kier II ją ca jest więc w pierwszy eh
ez tere c· h - pięciu latach nauki szkolnej ha rdzo pożą
daną. Jest ona wedle tych poglądów potrzebna szczególnie
dzieciom, które za mało mają wiary we własne siły, którym
należy więc przy ich pierwszych samodzielnych próbach
dodawać otuchy, by się z powodu zachodzących niepowodzeń
zbyt łacno nie zniechęcały. Pr ze ci w n i cy pomocy do
m owe .i chcieliby ją zupełnie wyłączyć, ::;toją bowiem 1111
stanowisku samodzielnej pracy dziecka, którą szkoła po
winna na tyle umieć przygotować i ułatwić, by praca w do
lilii odbywała się bez obcej pomocy. 'I'rzeba jednak stwierdzić,
że stanowisko to jest dok trynersk ie. Szkoła bowiem nic
jest jeszcze na takim poziomie, by dzieci wynosiły z niej

_ wszelkie potrzebne do pracy domowej wskazówki, a z dru-
giej strony młodzież, zwłaszr-xa młodsza, nie jest po większej
r:r.Qśei i nie może być-na tyle dojrzała i naukowo tak dalece
zaint cresuwanu, by tych wskazówek nie potrzebowała i po
trafiła pracować owocnie zupełnie samodzielnie. Nie zapo
ruinajmy · przyteni, że mowa. o przeciętnej masie młodzieży,
wychodzącej dziś „ dornów szerokich warstw ludności i nie
wynoszącej z nich wyższe] kultury umysłu. Musimy więc
dojść do wniosku, że iu u i c j w i ęc e j cło lat czternastu
ll o r m a. l IL i c u z cl o lu i o 11 e cl z i e ci ni o g ą, •b e z s „ ko cl y
dla s w e go rozwoju, w p e w u e j mierze o t r z y m y
w a (.5 K s w e j p 1° a cy cl o rn o w e j p o III o c, o g r a n i c z a
ją cą s i ę cło ogólnego kierowania, o r g a n i z a o j i
i kontroli p ra e y domowej.

Norn1al.na pomoc d o mo w a polega więc na wska
zówkach dla wykonania zadań, na wskazaniu odpowiednich
źródeł dla jakiegoś trudniejszego wypracowania, na udzie
leniu objaśnień rzeczowych, na przeglądaniu zadań i zwra
caniu uwagi na wyraźne błędy i przeoczenia, które dziecko
powinno następnie samodzielnie poprawić, na odpytaniu lek
l'ji pamięciowej, na wspólnem omówieniu zadanego ustępu itd.

Nac„elnem przykazaniem pedagogicznem
pozostaje oczywiście: nie p o ru aga ć dziecku w pracy
domowej, jeśli ono bez z b y tn i e j trudności po
trafi swą pracę w y k o na ć. Rezultatem bowiem niero
zumnie udzielanej pomocy jest rozleniwienie myślowe, nie
zaradność i niesamodzielność w myśleniu i postępowaniu.
Dalszem przykazaniem: czas, cierpliwość i s p o
k ó j. Ktoś z pedagogów, nie pomnę już nazwiska, powie
dział: ,,'l'ajenmicą wszelkiego wychowania. jest: dosyć czasu
musisz mieć dla dziecka; dużo czasu musisz mieć dla dziec
ka; mieć musisz dla dziecka więcej czasu, niż dla siebie".
Odnosi się to szczególnie do pomocy, udzielanej dziecku.
Zachowanie _ spokoju i cie. r p 1 i w ości wobec dziecka
jest warunkiem owocności pomocy i zaufania dziecka cło do
rosłego.
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' . .,, -zecz niezmiernie ważna: p o r oz u m i e ni i,
I_ J~sz0ze_ 1 zeł~- w spr a wie .z akr es u 1 sp os ob u

dorn u ze szk O 1 . Uważam za główną przyczynę wszel
p .0 m 0 .c Y d Om~'~ e

1
21·1. ,,.clzy obu czynnikami wychowawczemi

kich meporozuuuen ' " ' · l - · · t · , ·
d b t Our1·ei·zcl1ownie albo wca e_ 1110 jes · uswia.to że 0111 Z Y p n ' ' •' ~ . ramach i metodach pracy szkolnej: stąd

clom~okny żo ?10g111:e 011 częstokroć udzielić odpowiedniej po-
wym "a · e me UJ · • · · 1 · ·· ' · · dko krzyżuje nawet wysiłki nauczycie a me- _mocy, a merza , . ' . . , · . b t . ,· cl ·e1a11e1111 wskazowlrn1m. Rodzice z y, często za-rozumme u z1 ·. . . · l · 1·· · · k" to szmat czasn 1 Jaka masa znuan c zrn i szko-p01mnaJą, Ja 1 < · ·, • • 1· · . ·
łę dzisiejszą od icl~ szkoły, w. której /:ę u~zr ~ 1, p~magaJ~c
dziecku, operują nierzadko wiadomosman_ll, a zwł~.szcza me
todami zupełnie przestarzałemi, myl_ąc dziecko w .J~go pracy
i wbrew własnej woli, przeszkadzając w ~en sposób szko~e.
Szkoła powinna więc w i n t e r e s ie utrzymania
Il ar m o n j i m i ę cl z y p r ac ą s z k o l :l ą _a cl o m ? ,v '\ s w o
jej młodzieży, starać się o u ś w i a d o m i e n i e ro
dziców o poczynaniach, programach, metodach,
w o z ó l e o duchu dzisiejszej szkoły. Ważna to dzie
dzin~ tak ogólnie dziś głoszonej współpracy domu ze szkołą!

Niezawsze dziecku trzeba wyraźnej pomocy w nauce.
Są dzieci, które od pierwszego dnia nauki szkolnej, albo
przynajmniej od pewnego wieku same sobie dają radę. Czego
im jednak potrzeba, to obj a w ó w z a i n tere s o w a ni a ·
cl la ich pracy w szk o 1 e i w cl o rn u ze str o ny ro
d z i ców. Nie wystarcza tu samo zapytanie: co macie na
jutro zadane? Raczej chodzi o przyjacielską rozmowę ojca
lub matki ·ze synem lub córką na temat poruszanych w szko
le zagadnień, motywów, szczegółów i tp. Dużoby na tern zy
skał stosunek zaufania między rodzicami a dziećmi, gdyby
się rodzice interesowali naprawdę dziedziną pracy dziecka,
wytwarzając w ten sposób pewną wspólną dziedzinę zain
teresowa ń i przeżyć. Ro cl z i ce p o w i n n i ze s we m
dzieckiem przeżyw a ć po wtór n ie szkołę i m ł o
d ość - w t~.kiern zdaniu streściłbym najtrafniej może po
s tu 1 a t u cl z 1 a ł u d o mu w p r a c y n a u k o w e j m ł o d z i e
ż y szkolnej.

. Pomoc udzielona dziecku w mi arę jest dlań z pownoś
e1ą korzystną: bądźto utrwala lub rozszerza zakres jego
wiadom?ści czy umiejętności, bądźto upewnia go w rezul
tatach iego pracy i dodaje wiary w siebie. Wszelki jednak
11'.'dmiar_pomocy wywołać może szkody, które są nieraz
w~ęks~e, mz_ przy 'braku wszelkiej pomocy. Chwilowo poja
wią . s1_ę moz.e 1i~wne pozorne, przez rodziców upragnione,
wym~1 we ..~?rmie dodatniej noty z danego przedmiotu na
,,konforencp _ lub l!a,".et na „świadectwie", ale pozatem po
moc, !aka Jest wybitnle szkodliwa dla dalszego rozwoju sa
modzielnego myślenia uczma.
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Są wypadki,_ g~zi_e pomoc domowa musi wyjść poza za
kres n~rmaln;y-, Jaki Jej ~yżej zakreśliliśmy. 'l'u należy p o
m o c cl la cl z 1 e ck a, kto re z a n ie cl bał o n a u kę szk o 1-
n ą z powodu choroby lub jakichś wypadków;
pom?c ma tu n~ celu zastąpienie nauczyciela w odnośnych
partjach materJału nauczania, przy których nie było ono
w szkole. U dz ie ck a 1 en i we go pomoc ma na celu roz
budzenie sfery· woli, by skłonić dziecko do inicjatywy, do
żywsz:gu procesu myślowego i do wytrwałości w pracy.
U d z 1 e ck a n 1 e z cl o 1 n ego pomoc może polegać jedynie
na szukaniu sposobów, zapomocą których dziecko to naj
prędzej i najgruntowniej mogłoby dojść do 'opanowania pe
:vnego minimum wiadomości i umiejętności.") Byłoby to
,iec~nak połączone z krzywdą dla rozwoju osobowości takiego
dziecka, gdyby pomoc polegać miała na wyrabianiu mu za
dań, na podawaniu mu gotowych rozwiązań i wiadomości,
słowem na odbieraniu trudu myślowego. Niestety, zdarza
się to aż nazbyt często!

Pomocy domowej udzielają prócz rodziców t. zw. kor e
Jl e tyt or o wie (kor e p e tyt ork i) czyli n a u czy cie
le cl o rn o w i. Stanowią oni zagadnienie wcale poważne w ca
łokształcie nauczania młodzieży i należy się tylko dziwić,
że tak cicho o nich w literaturze pedagogicznej.

Mam wrażenie, że liczba dzieci, pobierających
kor e petycje, jest obecnie, mimo ostrego kryzysu eko
nomicznego, znacznie większa, aniżeli w czasach przedwo
jennych. 'ro zjawisko należy tłumaczyć prawdopodobnie tern,
że do. szkół powojennych weszły dzieci z najszerszych
warstw ludności, nic mające z natury rzeczy w domu atmo
sfery, odpowiedniej dla normalnego rozwoju ciuchowego, ży
jące w ciężkich warunkach zewnętrznych (np. ciasnota mie-

1) P r o b 1 e m p o m o c: y d 1 a u c z n 1 o w mruej niż przeciętnie
, uzdolnionych dalby się rozwiązać bez zbytniego obciążenia dla rodziców
i niedogodności korepetycyj przez stworzenie bardziej elastycznego pro
g-ramu uaucznuia i systemu organizacji szkoły. Szk o 1 a wie cleń ska
rozwiązala ten problem przr-z utworzenie równoleglych oddziałów każdej
klasy (Klassenżug I. i · IL), z których jeden przeznaczony jest dh .
uczniów norrnnluie uzdolnionych, a drugi dla słabszych ,: ograniczonym
odpowiednio materjalem i powolniejszym tokiem nauki. A i w oddziale_ ·
pierwszym istnieje swoboda wyboru planu z łaciną i bez łaciny, z języ
kiem obcym i bez niego i t. d., zależnie od Indywidualnych zdolności
i zamilowari. E 1 a st y z ,t c ja w i ą c i i n dy wid u a I i z ac ja w naucza
niu szkolnern przyczyniłaby •się zarazem do rozwiązania zagadnienia po
mocy domowej db słabiej uzdolnionych, czyniąc ją prawie zupełnie
zbędną./(Por. n. p. Raus. Fischl „Sieben_Jahre_Schulreform
i n os terre i c 1t··, Wien 1926, Verlag f. Jugend u Volk. str. 60 i nast.).
Tu należy też przypomnieć t. zw. s y s te m .M a n n he im s ki, stworzony
przez pedagoga niemieckiego Sickingeru.
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. . . ·+ itek tezo dzieci te, zahamowane w nor-
szkaniowa) 1 Z? v\·::;_, l • ~odołać wymaganiom stawianym
malnym rozwo.1u'. m: .mogc\ 1 średnim i na wyższym stopniu
przez szkole, ~w~a~zcza ;1a • cieżkie stosunki wojenne, oraz
,,· szkole sredmeJ. Zapew ne 1 · • · . . ł - - I·· ł · l. . , •,. · d których owe dzieci \\· ZI os y, ]JO(_ zia a y
P?\\•OJ~nue, ''.81•0 ., 1 1- 11a urny·słowość tego pokolenia. Pędu iemme na or gamzu · • • . . · ł, , . l· l '. l 11·e•J· a raczej do up_ra.wmen, z mą po-_ą-za.s do :;z ,o y s1 eCI , . '. . < •• • .. , l · . ·t·

I · l ,,· ,. dzisia] do tezo stopnia, ze 1 oc zice s ci-czonyc 1, wzmog :s ,, ' ,, · ·, · " , " • 1 - bik ., J·' · · . 11·,·,11 siiosobem przepchać przez a em 1 ... szkol-:raJą się \\ sze , . • 1 . . , - · t ·l ,ny dzieci nawet zupełnie niezdolne, mec 01 o~\\ mię e, c 101 e
itp. Stąd owa zwiększona potr~eba _l~or:ipet;y~~'J. . ,. ..

z drugiej stf-ony można stw1erclz_IC \\• ~ ę ks z ą, n 1 z J.._ 1 c-
el y ko 1 wiek, I i c '.' b ę o~ ó h, t~ cl Z 1_e la Ją G_ Y. C ~'.' ,1 l1 ~ •g O·
to w y c h do u d z i c l a n i a Le k c yj młod~1ez:') szkol
nej. I znów da się to wyt~uma:czyc ze)vspo~,c~~-s1?cl~. _st~
sunków społecznych, znannonuiacych tnę pi zecie_z o'<olną
pauperyzacją warstw średnio za.1~1~żnych,_ warstw mtehg~n~
cji. Nietylko więc młodzież studJUJ<\ca, tJ .. ~tarsza młodzież
szkół średnich i uniwersytecka, udziela dziś tych korepety
cyj, jak to dawniej bywało; bierze się dziś do. niej bezro
botny inteligent wszelkiego facln~,. samotne kob~ety i byl_e•
jakiem wykształceniem, _by zarobie na utrzymanie, urzędnik
czy urzędniczka poza biurem, niedającem im pełnego utrzy
mania itp. Takie rozszerzenie kontyngentu korepetytorów
nie pozostało bez wpływu na, że się tak wyrażę, ,,fachowośe"
korepetytorów dzisiejszych, a więc i na jakość udzielanej
przez nich pomocy. Jest wśród nich za dużo „niefacho
wycli", biorących ten swój zawód lekko, nie czujących=wcale
ciążącej 11a nich odpowiedzialności za wychowanie i WY"·
kształcenie tych dzieci, z któremi odrabiają lekcje, byle je
tylko odrobić i - zarobić.

Trzeba to jasno stwierdzić i uświadomić o tern także
rodziców: kor e p ety tor j est wsp ó ł wy cho w a w cą
i-nauczycielem dziecka wraz ze szkołą i rodzi
cami; [ es t jednym z tych czynników, k tó r e
wpływ_aJą na ukształtowanie się struktury d u
cho we J w 1 cho w_ a 11 ka, je cl ny m z tych żywych
l? r ~ Y kład_ o w, kto re cl zie ck o ś wi a cl omie czy n i e

_ s :v ~ad om _1 e na ś l a d u j e. A jeśli tak jest, to człowiek ten
w1~1~11 posiadać pewne kwalifikacje do tej swojej działal-
nos,c1, to :lic byle dyletant może się tego zadania podejmo
wac, t~ m~ był~ kogo należy do takiej działalności dopusz
czac. ~!llezy byc ost~·oż!1yrn w doborze korepetytorów. Szko
ła po\\ mna doma~ae się, by rodzice porozumiewali się ze
s~k~Fą ,~r~y przyJrnowaniu korepetytorów, jeśli mają byćllll~n u,czmow1e ą~n~~o zakł1:l'clll. Jeśli zaś są to osoby po
st! onne,. to ob?w1~zk1ern takich korepetvtorów byłoby stale
1~0!'0zi_1~11ewar1(~ SH) z odnośnymi nauczycielami szkoły, z któ-
1 eJ llld.Ją uczmow, tak co cło rnaterjału naukowego, jaki co
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do sposobu uczenia .. Mają być oni przecież niejako pomocni
karni IJaU?ZYC!ela 1 powinni kontynuować jego pracę nad
danem dzieckiem; z którem mają pracować inclywiclualriie,
ale w myśl zamierzei1 i metod danego nauczyciela. vV prze
ciwnym razie praca ich częstokroć przynosi szkodę. Najgor
s~em, jest oczywiście, jeśli korepetytor poczyna używać ja
kichś własnych metod, krzyżując metody szkolne, albo wo
'hyc dziecka dyskredytuje szkołę, nastawiając je niechętnie
wobec szkoły, a temsamem i wobec pracy w szkole i dla
szkoły. 1)

Oczywiście cl 1 a Jl I' ac y cl zie ck a z kor e pety to
rem miarodajne są wszystkie w - ciągu poprzednich wywo
dów wysunięte postulaty. Najważniejszym z nich jest po
st ul at sam o cl zie I n ości cl zie ck a, przeciw któremu
korepetycje najwięcej grzeszą. Jeśli, jak się to często zda
rza, 'dziecko czeka z odrobieniem lekcyj na korepetytora,
bądźto, by od niego otrzymać wskazówki, bądźto, by on za
nie zrobił zadania, które ono następnie ma przepisać, to
jest to nietylko bezowocne, lecz także w najwyższym sto
pniu szkodliwe. Dziecko w ten sposób prowadzone, traci
resztki swej samoclzieluości, zatraca ufność w siebie, staje
.się bezr'adnem, nieśrniałem popychadłem. '

8,
Problem przeciążenia.

,,Non multa sed multum"!

-z ,:tg a cl Jl ie n ie przeciążeni a 2) występuje ocl cła-

') W wyższym stopniu oczywiście, niż korepetytor, który przy
chodzi tylko 11a godzinę, czy dwie dziennie celem przygotowania ucznia
do szkoły, posiadanie swoistych kwalif ikacyj odnosi się do n a uczy
c i c I a cl o 111 owego, zwanego u nas z 'cudzoziemskn guw e r ner e In,

mającego za zadanie prowadzić cale wychowanie i naukę jakiegoś dziec
ka. Jest to zawód dla siebie, wymagający wybitnych zalet umysłu i cha
rakteru, zawód malo dotychczas jako taki zbadany i naukowo znany,
W Niemczech istnieją' co do niego ustawowe. przepisy (,,Bestimmungcn fiir
d,,11 Huusunterricht in Preusseu"), a liczni autorowie zajmują się w osta
tnich Jutach zagadnieniem nauczania domowego przez guwernerów. Z roz
pruw tych warto wyróżnić st ud jum Ger ha 1· cl a Roch I a p. t. ,,Der
Ha us Ich re 1•", ogłoszone w czasopiśmie „Die Neue Erxiehuug" z r. 192\l
Nr. 1, 2 i 3, ujmujące p s y c h o l o g j ę zawodową n a u c z y c ie l n
do m o w c g o nader ciekawie i głęboko. żąda on tam odpowiedniego fa
chowego, akademickiego przygotowania do tego zawodu, jest jednak pr~e
ciwny oficjalnemu' egzaminowi pąństwowernu, proponowanemu przez m-
nych. ·

2} "\V ścislem tego słowa znaczeniu oznacza przeciążenie pe
wien stan ciała i umyslu, który zaźnacza się wyraźnemi objawami
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wna w związku ze sprawą prac? domowej. uczni~. ~ka~g~
rodziców w tym kierunku nie ustają, a osta~mo rlopi O'A adziły
we ·Francji, w Szwajcarji i w _mnych krajach do pe_w,ny~h
posunięć władz szkolnych, mających na . ce~u ogramczeme
pracy domowej młodzieży oraz JeJ ułatwienie. '.) . .

Nie jest to probl~m tak pro~t?', ~y dał. się rozwiązac
kilku rozporządzeniami władz. Wiąze się on ~ak z obecnym.
systemem szkolnym, jak i z pracą nauczyciela, z indywi
dualnością dziecka, z warunkami pracy domowej, z yoglącl_a
mi rodziców na cele pracy młodzieży, z tempem życia wspól-
czesnego.

_ Jak już zaznaczyliśmy wyżej, sztywny s y_s te m k 1 a
so wy obecnej szkoły, przeszkadza clostosowam_i-~ pracy do
indywidualnych uzdolnień poszczególnych uczmow, narzu
cając wszystkim ten sam materiał, który :'' tym samym cz~.
się należy tak samo opracować i. sobie przyswoic, Nie
możemy się więc dziwić, że wielu uczniów o jednostronnem
uzdolnieniu lub o słabszych uzdolnieniach nie może podo
łać wymaganiom, im stawianym, i że spędza nieproporcjal
nie dużo czasu na pracy dla szkoły, pracy częstokroć i ze
wnętrznie, i wewnętrznie, a więc dla rozwoju ich osobo
wości, mało owocnej.

Także programy szk o 1 n e przeładowane są jeszcze
wielką ilością zupełnie niepotrzebnych wiadomości. Jest to
skutek układania programów przez specjalistów pod kątem
widzenia ich fachu, a bez współudziału pedagogów, którzyby
ujęli programy pod kątem widzenia psychologji młodzieży
i istotnego celu wszelkiego nauczania: rozwoju struktury
duchowej ucznia. Młodzież niepotrzebnie zużywa dużo czasu.
na przyswajanie sobie wiadomości niepotrzebnych, silą bez
władności przepisywanych w programach, jako' konieczne,
albo należących raczej do wykształcenia specjalnego.

·w a_ ż n ą p r z y c z y n ą . z b y t n i e 'g o o b c i ą ż a 11 i a
mł od z 1 e ż y pracą j est da 1 ej n ie s ko or cl y n o w a
n 1 e pracy n a uczycie li, z których każdy uczy i zadaje
z:"ykle na własl!-ą rękę, nie oglądając się na drugiego. 'vVy
nika ~ !ego taki s~an,. że aż nazbyt często nagromadza się
młodz~~z;y zbyt "'.ielk1 rnaterjał naukowy, naraz, co musi,
oczywiscie u_ sunnennegó ucznia spowodować . pracę ponad
normalną miarę, u 11111: iej sumiennego zaś powierzchowne
potraktowame wszystkich zadanych prac szkolnych. Jest:

~horobowemi i uniemożliwia wskutek tego normalną pracę Iizyczn.i.
I umysłową. W potoczuem znaczeniu używa się tego określenia odnośnie
i _do lżej~zego stanu „przepracowania", jako skutku nadmiernych wysil
kow w ciągu pewnego okresu czasu.

1) Odnośnie do Francji por. art. Dr Stef a n j i Cie si e Isk ie j
Borkowskie i ,,~ie cl om ag a n i a dz is ie j s ze j szk O ł y ś re d
n ie j we Fr a n c j i" , w Nrze 1/1930 „ilfozeum".
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więo rzeczą konieczną organ i z a c j a z ad a w a n i a w
szk o 1 e. Polega ona przedewszystkiem na ro z urn nem
z a cl a w a_ n 1 u p r a c y cl o m o w e j p r z e z k a ż cl e g o p o
s z c z _e g o ~ n e g o n a u czy ci e 1 a oraz na p o r o z u mi e
w a 111 u ~ 1 ę n a uczycie li i' ac h owców w każdym ,vy
paclku, kiedy zadawana przez któregoś z nich praca wyrna
.ga clh~zsz~go wym1~ru czasu i większeg« wysiłku, celem
oclpow1ecl1_11ego zmniejszenia zadań z innych przedmiotów,
alb? wogole, by normować codzienny wymiar pracy domo
w_eJ. Prnkty'.'.Zlle przeprowadzenie tego postulatu może być
.rozne ; czy się to. odbywa we formie oficjalnych konferencyj
-ldasowych pod przewodnictwem wychowawcy klasowego,
czy przez osobiste porozumienie nauczycieli między sobą,
czy przez notatki w katalogu klasowym i t. cl., jest rzeczą
urr1owy i organizacji. ·

N ie o cl po wie cl n ie met o cl y n a ucz a n i a, zwłasz
cza. tak ie, które nie wyzyskują· momentu zainteresowania
i żywości rułoclzieńczej, przyczyniają się naturalnie również
cło przeciążenia o tyle, że utrudniają młodzieży przyswo
jenie obojętnego jej, częstokroć nudnego materiału nauko
wego, cło którego wskutek właśnie tych metod młodzież nie
111otrafiła się ustosunkować pozytywnie.

Ale n ie ty 1 ko w s z ko 1 e należy szukać przyczyn
zjawiska, zwanego przeciążeniem.

Leżą one we wielu wypadkach w sam em· cl zie ck u.
Zdarza się, że cl zie ck o n ie j est fi z y cz n ie o cl p o w i e-'
cl n i o cl o swego wiek u szk o 1 n ego ro z w i n i ę te, co
oczywiście odbija się także· na jego sprawności duchowej.
'I'akio dziecko, nie .może podołać normalnym wymaganiom
szkoły mimo swych poważnych wysiłków, prowadzących
nieuchronnie cło przemęczenia i przeciążenia, a zarazem do
stałego obniżania się poziomu wiadomości i umiejętności.
Wszelkie skargi na szkołę (przy obecnym jej systemie) są
,v takim wypadku zupełnie niesłuszne, a w i n ę po n os z ą
ro cl z i ce, którzy zmuszają s ,v e cl zie ci cl o pracy
p o n a cl sil y. Szkoła nie może przys Losować swych pro
gramów i swych wymagań do dzieci chorych, ani też,
kierując się współczuciem, nie może z ich powodu obniżyć
poziomu ogólnego. 'l'ylko inclywicluali~~cja, yr_zeprow~clzona
w 01'gani:1.a,cji szkoły, mogłaby znaleźć wyjście z tej sytu
acji. :Iak długo jej _nie ~na.my, _clzie~i t~kie ni~ mogą wstepo
wać cło klas odpowiadających 1111 wiekiem, o ile 111e są w sta-
nie podołać ich programowi. . ·

Zdarza, się również często, że cl z 1 ec ku brak prze
e i ę t ny c h u z cl o l 11 ie 11; potrzebnych w _clan?~l typie szk~
ly. Rodzice przeważnie nie chcą o tern wiedzieć am _slyszec,
że. ich dziecko nie nadaje się do danego typu szkoły 1 trudno
ich przekonać o konieczności zwrócenia go w. in!1ym kie
ruuk u, np. cło szkól zawodowych, albo zwolnienia tempa
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nauki, np. we formie powtórzenia klasy, jeśli [est u~a.~a
dniona nadzieja, że się to przyczyni _do _leps~yeh ,W,Ylllk~w
pracy. Dla takiego dziecka praca staje się 111ezu~s.11y111 CI:,
żarem. Winę jednak· przeciążenia ponoszą rodzice, a me
szkoła.

Co tu szkoła zrobić może, i powinna, to gr n n to w n a
i spr a wie cl 1 i w a se 1 e kc ja, przeprowad_zona na _niższym

. stopniu. Jest ona potrzebna i ,~, interesie _same,] szkoły
i w interesie każdego poszczególnego ucznia. Ps Y C' hu-
1 o g ja eksperymentalna, a_ zwłaszcza ps y c h o
t ech n ika coraz silniej wkraczająca na teren szkoły, ula
twi za.pewn~ w przyszłości selekcje dzieci wedle uzdoln!e1\,
a odpowiednie zmiany w ustroju szkolnym będą musialy
uwzględnić postulat umożliwienia. każdemu dziecku doboru
odpowiedniego kierunku studjów. 1)

.Do przeciążenia przyczyniają się jednak i czy 11 n i k i
postronne, na które szkoła mniej ma wpływu: w a
r u n k i p r a c y cl o m o w e j u c z n i a i \v a r u n k i ż y c i :,
wsp ó ł cze su ego. Mieliśmy sposobność poruszyć te spra
wy już poprzednio. Z naszych wywodów wynika jasno, że
brak organi ź ac j i pracy cl om owej or a z 11 ie o cl po
wie cl n ie w ar unki, w jakich się ona zwykle odbywa,
powoduje marnotrawstwo czasu i sił młodzieży, a ternsamein
przyczyniają się do jej przeciążenia niepotrzebneini, bez
owocnemi wysiłkaiui. Tę przyczynę przeciążenia usunąć mo
gą przedewszystkiem sami rodzice. Szkoła może tu jedynie
pośrednio działać, przez wyrabianie nawyków do zorgani
zowanej pracy i przez uświadamianie rodziców. Nie umiej
da się zrobić przeciw wp ł J' w om życia wsp ó ł cze
snego, odrywającego częstokroć swem tempem i hałaśl i
wością młodzież od spokojnej pracy i obciążającego ją róż-

1) Francuskie czasopismo „Re v u e U II i v er sit a i I" e'; p r z c
prowadzilo z końcem r. 1929 ankietę na te1'1111t przeciażnuin. Odpowiedzi
ogłoszone w zeszytach 6, 7, 8 i \J/1930 żądają silnej selekcji, wskazując
na to,. że w szkole zbyt wiele jest uczniów i uczenie, nie nndających si,;
wogóle do danego · poziomu. Albo ostrzejsza, sprawiedliwu selekcja, albo
stale obniżanie poziomu i wymagań - tak brzmi alternatywa, wcbr-c
której stoi szkoła dzisiejsza. Odpowiedzi podnoszą, ie szkoła powinna,
?d każdego ucznia i uczenicy żądać zaświadczenia. .spruwuości fir.yc1,noj
1 umysłowej _do studiów w zakresie programu i wymaguń danego typu
szkoły. ,,Dobor, oparty na egzaminie uzdolnień umysłowych i cielesnych,
oto -- jak się zdaje ~ środek na zło aktualne, nazywane przeciążeniem,
Ialszywern obciążeniem i t. p.,,,". ·

Czy jest to rzeczywiści« je d y n y ś I" o cle k, należy powątpiewnć !
~utoro,ne tego pomysłu wyobrażają sobie zbyt naiwnie ruzwiąznnie tego,
Jak znznncz.uny. skbmplikowanego zagadnieniu. ·

Ankietę o przeciużvuiu rozpisał z końcem r. HJ20, ,,l'rzeg-lącl Pe-
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nenii l10'\\'.emi obowlazkainl. 1) Grają tu rolę najrozmaitsze
względy 1 _te:1clencJe, nie pozwalające na spokojny tok pra
cy szkolnej 1 domowej.

Przyczyny więc przeciążenia, pojawiającego się w róż
nych okresacl~ życia szkolnego młodzieży w różnych for
ma?h _dadzą się usunąć przez pewne 1· ef o r.m y w cl z i c
cl r, 1 n 1 e pracy szkolnej i współdziałanie szkoły
i domu odnośnie cło p r a c y domowej m ł o d z i eż y.
N'.1leżałoby tu więc: celowe i rozumne o g r a u i c z e
n i e m a t e r i a łu nauczania, szczególnie przez usunie
cie materjalu martwego; koncentracja p r z e d m i o
tó w ; wskazania odnośnie do te c h n i k i pracy;
r c i' o rm a w z a cl a w a n i u Jl r a c cl o m o wy c h; p r r, y s t o
s o w a n ie z a d ań cło sil Li z y c z n y c h i umysłowych
dziecka; stale p o r o z u m ie w a n i e się z domem
w s p raw i e warunków i sposobu pracy domowej
każdego ucznia; u ś w i a d a m i a.n i e ro d z i c ó w o p r a ey
s z ko 1 n ej i cl om owej m ł o cl zie ż y.

Prr, e ciążenie, o ile ono gdzieś występuje, należy
uważać jako skutek z a 11 ie cl ba n i a problem u u c r,
n i a i j e go pracy. Z chwilą, kiedy i teorja dydaktyczna
i praktyka szkolna zajmą się 11a serjo tern zagadnieniem
i kiedy praca ucznia, p r ac a dziecka n ad wl a s n ą

o s u b o w oś ci ą, stanie się, na1>rawdę oś rod kicm szkoły,
;t, tą chwilą i przeciążenie przestanie z pewnością być: za
gadnieniem, niepokojącem szerokie warstwy spoleczeństwa
dorosłych, dbałego o zdrowie f'izyczue i duchowe młodego
pokolenia. _

. . VV przyszłym „świecie pracy" prac a cl z icek a musi
zająć należne sobie stanowisko.

dan·o•,iczny", zyskując poważny muterjul około 30.000 kurt iudywidu
. O·" • l l l' l'"alnych, Czi:ściowe wyuik i, dotyczące klas osmyc 1, og a~za ,, • . .
w Nrze 1/1!l31 i ,1/1\J ill, zapowiadając szersze opracowanrn 111atc1·1r'.lt'.:

') p01,. moją prncę p. t. ,,Znaczenie środowiska w wychowuuiu
w „Ruehn P0dagogic·zny111" !H28.
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ALBIN JAKIEL (Genewa).

Kształcenie nauczycieli
szzół powszechnych i średnich.

(Państwa europejskie i• niektóre pozaeuropejskie).
· K' t ł. ·, na- ucZ'rcieli iest dzisiaj we wszystkich. pań-„z a, ceme J ., • • -- 1 f

stwach problemem zasadniczym; h~C.ZY się sers e z re,armą
szkolną ustrojową, programo:wą ~ metodyczn~. Reforn;ę
kształcenia nauczycieli przyspieszają w w~:~ol~nn s_topn~~
ostatnie zdobycze w dziedzinie p~ychologJi _ 1 socJologJ_L
w każdym niemal kraju pedagogowie wysuwają t~ kwestje
na czoło zagadnień szkolnych; prawi~ we _wszys~k~ch czaso
pismach pedagogicznych poswięca się wiele rmejsca temu
zagadnieniu. . _ . .

Już na wstępie nasuwa się PJ'.tame, Jaln~ J~st ~rzygo.
towanie nauczycieli w różnych krajach europejskich 1 poza
europejskich. Na to pytanie pragn~emy dziś o~lpowiedzieć.
Nie chodzi nam więc o rozpatrzenie argumentow, przema
wiających za wyższem wy kształceniem, ale raczej o foto
graficzne przedstawienie stanu kształcenia nauczycieli we
dle danych z grudnia 1930. Zależało nam specjalnie na pe,
wności źródeł ; to też oparliśmy się na, materjałach znajdu
jących się w Międzynarodowem Biurze Wychowania w Ge~
newie, a następnie 'odnieśliśmy się za pośrednictwem Biura
do Ministerstw państw niżej wymienionych, które udzieliły

·nam cennych informacyj. Nie wchodzimy w pracy tej w
szczegóły organizacyjne zakładów kształcenia nauczycieli,
ograniczyliśmy się tylko do podania rodzaju zakładów,
w których kształca sie nauczvciele, Miedzvnarodowe Biuro
Wychowania przygotowuje SJJecjalną ankietę o kształceniu
nauc_zycieli i. pra,y<lopoclobnie w najbliższych miesiącach
roześle kwestjonarjusze do Ministerstw Oświaty.

Australja,

AusLralja, l'ołudniowa. Nauczyciele szkół po
wszechnych przygutowują się w czteroletniej akademii pe
dago_g1Czne.1, kt?~'a posiada wszystkie prawa szkól uuiwersy
teck_lCh. 1Vstąp1c do_ akaclemji mogą uczniowie, którzy ukoń
c~yl_1 yełne _gmm~zJmn._ W akademji otrzymują uczniowie
"ykszt~łceme . og?lne I za wodo we. Praktyczne 6wiczenia
odb_Y_~VaJ~ u_czmow1e- "'.e wzorowej szkole powszechnej. y,r aka
den,1.1~ największy r!ac1~k położono na psychologję i higjenę.
Bm dz? ,cz_ęsto uczm?wte akacle:n.ii pedagogiczne] uczr~szczają
11~ Ulll\\ e1sytet, gdzie or,rzyrnuJą stopme mao-istrów i clokto
ro"~- Po czter~ch lata.eh nauki zdają egzarni~1 kofrcowy, któ
ry IC!t uprawnia- do uauczania w szkołach powszechnych. Na-
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uczyciele szkól średnich kończą normalnie uniwersytet,
a nastę1?nie odby~vają jeszcze "studja praktyczne jedno
wzgl_qcl~11e dwuletnie, Nadmienić musimy, że w Australji
ustrój Jed1wl1t~'. szkolnicrwa jest W pełni zrealizowany. .

A us 1 r al Ja .z a eh o cl 11 i a. Nauczycieli szkółpowszech
nych przygotowują akaclemje 'pedagogiczne. Przyjmuje się
tylko uczuiow, którzy są imatrykulowani na uniwersvtecic
i l~tóriy idoby(i na uniwersytecie pewne wykształcenie
ogol1w, oraz k tórzy odbyli jednoroczną. praktykę i wyka
zali w czasie tej praktyki pewne uzdolnienia pedagogiczne.
Czas studjów w akaclernji jest różny i za]e;i,y od poprzednich
nauk. Posiadacie dyplomów uniwersyteckich pozostają tyl
k9 rok w akadeiuji. Zasadniczo akademia przygotowuje na
uczycieli szkół średnich i powszechnych; kandydat na na
uczycicla szkoły powszechnej ciy średnie], może otrzymać
posadę na podstawie dyplomu akademii. Wyjątkowo nauczy
ciele jęiyków nowożytnych, matematyki, przyrody mogą ca
ły okres st udjó w spędzić wyłącznie w uniwersytecie, a na
stępnie tylko pewien czas w akademii. V{ zasadzie kandy
daci 11a, nauczycieli' muszą stucljować równocześnie w uniwer
sytecie i akademii, "\V kraju tym ustrój jednolity szkolni
ctwa jest zrcalizowaary w swej najczystszej formie.

N o w a "\V a 1 ja Pol u cl n i o w a. Nauezyciele wszystkich
kategoryj szkól, przygotowują się ~v akarleinji pedagogicznej.
Warunki przyjęcia takie same, jakie obowiązują na uniwer
sytecie. Akademia jest. czteroletnia, lecz czas stucljów za
loży od stopnia sikały, w której kandydat chce uczyć.
V-l czasie studjów kandydaci otrzymują miesięcznie 50 wzgl.
80 dol., oraz książki i przybory w naturze. Warunkiem przy
jęcia. na. uniwersytet jest · ukończenie G-ó letniej szkoły
powszechnej i 5-o let, gimnazjum.

Nowa Zelnndja.

W Nowej Zelanclji nauczyciele szkól powszechnych i śre
duich ksiJ.alcą się razem w akademiach pedagogicznych,
otrzymują wykształcenie jednakow?. Ak_aclernja c\zieli się
na, cztery sekcje; przyjęcie cło Sekcji ialezy od voi:aad~Hy~h
stucljów. Do Sekcji „A", o sześciu latach miuk1 przyJmL~Je
się kanclyclatów, któny ukoi1czyli sikolę po,".szecl:n~, mż
szą szkole średnią, clwa lata wyższej szkoły srcclmeJ, oraz
odbyli pr,1ktykę w. przeclszkola?h· S_ekcja_ ,_,B'', przyj1'.rnje
kandydatów, którzy zcla,li egzamm cl0Jrzałose1 w gm1!1a.zJm1;.
Sekcja „C"., kształci w ciągu :jeclne~o r?l<L'. kanclyclato\\-, kt.o
rzy ukm'lczyli uniwei'sytct 1 posiacla,1ą tytuł doktora ~u~
magistra„ Sekcja „D", jest 1)~'7.,~Z.naC_½0lla c)la naucnyc~ell
czynnych szkół. powszechnych 1 _?reclmch, ktoriy co pewicn
czas dokształcają się w akaclemJ1..
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Afryka.
Afryka Poludniowa. Ilczuiowie, którzy pragną się

poświęcić zawodowi naucz~ciel~J{ier~1~1, !conczą G-? le,1:,1,t:ą
szkolę powszechną, następnie g-mrna,,:Jum, __po :r.danrn. e0,,:,1-
minu dojrzałości wpisują się do akademJ: pedagogiczne].
Kandydaci na nauczycieli niższych klas szk~ł powszeclrnych,
uczą się ·w akademii dwa lata, l~i.1-11clyclac1 na .,nauczyc:1el1
wyższych klas szkół pow. pozostają w akademji _trzy lat a.
Nauezvciele szkól średnich kończą normalnie uniwersytet,
a następnie roczny kurs pedagogiczno-p~"aktyczn_y,, [eśli cltcą
uczyć w niższych klasach, zaś dwuletni kurs, _Jesh pragną
uczyć w wyższych klasach. Kursy te są zorganizowane czę
ściowo \\" uniwersytecie, częściowo w gnnuazjum urnwersy
teekiem, które spełnia, rolę szkoły ćwiczeń. Szkoluictwo
zoraanizowane wedle istotnych zasad jednolitego ustroju.

"Egipt, Dotychczas istniały w Egipcie trzy_ rodzaje se
minarjów: elementarne, średnie i wyższe. Seurinarjuru ele
mentarne niższe, trzyletnie, przyjmuje uczniów po ukończc
niu niższej i wyższej szkoły powszechnej; przygotowuje OllO
nauczycieli niższych wiejskich szkół powszechuych: sem i na
r[um średnie przyjmowało po ukończeniu szkoły powszechnej
i niższej szkoły średniej; było -trzyletnie i przygutowywało
nauczycieli miejskich szkół powszechnych; cłu scminarjiuu
wyższego można było wstąpić po maturze gimnazjalnej albo
po ukończeniu seuiinarjum średniego. Senrinarjum wyżaxe
czteroletnie uprawniało cłu nauczania w szkołach powszech
nych i średnich. 'N ostatnich latach rząd egipski przyszerl]
do przekonania, że pud względem przygotowania nauczy
cieli pozostaje wtyle i wobec tego przystąpił do gruntownej
reformy. Przyszli nauczyciele będą sir, kształcili w aka
demjach pedagogicznych.

v1r Koloniach francuskich, belgijskich, portugalskich wy
maga się tych samych dyplomów, jakie są przepisane we
Francji, Belgji, ·Portugalji. Zakłady kształcenia nauczycieli
są oparte na tych samych zasadach, na jakich są zoraanizo-
wane we Fraucji, Belgji i Pnrtugalji. ,:,

Ameryka.

~ r g c uty u a: ,V Argentynie nauczyde le wszystkich
st~p1!1 .ksstałcą się w semiuarjnm nauczycielskiern, · które
dzieli s1;, na _rnż~zc i wyższe. Du seminarjum prz:y jrnujc się
P?_ ukonc:zem_u 8:o klasowe.] S7.koly powszechnej. Program
rnzs7.egu semnia1·.1ui11 c:zteroletnieg-o jest bardw zbliżony cło
pru~ra111u . gin~nazjum._ llczniowic, którzy kończą czt,ero
let!~!C se111;llcJ:rJUlll, ma.Ją prawo_ 11aurzania w szkole powszeclt
neJ_, po usmrn lataeh praktyki mogą ubiegać' sit; o kieru
wmctwo szkol~ pow. A bsulwe11ei· seminarjum uiższe!!"o i wyż
szego (trzyletuiego) ut1·zyrnują patenty na naurzyc-ie1i szi,r'll
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:'.;red1_1ich i niższych seminarjów. W uniwersytetach istnieją
sekcł~ pedag~gtczne trzy względnie czteroletnie; patent
s~kcJ1 pe_dagogtczuej .jest równoznaczny z patentem sernina
rjum wyzszego: Sekcje pedagogiczne dzielą się na dwie gru
py: _lrnmamstyczną i przyrodniczą: podobnie dzieli się semi
nal'J~11n wyższe, Do seminarjurn wyższego wstępuje się po
uk?nczenrn ~eminarjum niższego, zaś do sekcji podagogicz- ·
nej po ukonczeniu gimnazjum. Po pięciu latach praktyki
w szkole średniej nauczyciel otrzymuje tytuł profesora
szkoły średniej.

·· B razy l j a. Nauczyciele kształcą się w seminarium na
uczyeielskiem, do którego wstępują po ukończeniu i'>-o letniej
szkoły powszechnej i clwuletniej szkole uzupełniającej, a za
-tern w 14 r. życia. Ilość klas w seminarjum jest różna, za
leżnie od okręgów. Seminarjum pierwszego stopnia ma 4
wzg!. 5 klas; różni się tern od drugiego stopnia, że program
jest bardziej uproszczony, egzaminy znacznie łatwiejsze;
seminar.jum drugiego stopnia przyjmuje też po szkole uzu
pełniającej, jest pięcioletnie, o programach szkolnych bar
dz_iej rozszerzonych. Serninarja pierwszego stopnia przygoto
wują nauczycieli cło szkół powszechnych wiejskich, zaś semi
narja drugiego stcrmia nauczycieli-szkół powszechnych miej
skich; nauczyciele wyzszyor; szkól powszechnych muszą jesz
cze ukończyć „Cu r s o Ser i ad o". W ostatnich klasach
seminarjum kandydaci otrzymują wykształcenie zawodowe;
w każdern seminarjum znajduje się szkoła ćwiczeń albo
szkoła doświadczalna. 'IV praktyce jednak nauczyciel wyż
szej szkoły powszechnej, czy szkoły powszechnej miejskiej
zaczyna karjerę ocl pracy w szkole wiejskiej. Ażeby być wy
branym na kandydata na nauczyciela szkoły średniej, absol
wenci gimnazjum i liceum muszą zdawać egzaminy koukur
sowe, podczas gdy najlepsi uczniowie seminarjum są uwol
nieni oc\ tych egzaminów. Ostatnio wprowadzono trzyletni
Instytut pedagogiczny, w celach eksperymentalnych. ,

Kos t a-R i ka. Uczniowie po ukończeniu 6-o letniej
szkoły powszechnej wstępują cło 6-o letniego serninarjurn nau
czycielskiego. Program trzech niższych klas jest identyczny
prawie z programem liceum i gimnazjum. Przygotowanie
zawodowe otrzymują uczniowie począwszy od czwart~j ~d,~,
sy, gdzie obok kształcenia ~góln~go, pr'.'epr?waclza się t::Wt
cze.nia praktyczne. Po . uk?ncze1_uu semrnarJLUil. nauczyc1e~e
otrzymują dyplomy kwalil'1kacy.1_ne. W ~en:1narJ_um zuadują
się też szkoły ćwiczeń: naucz~rciele szk?ł średuich l~ształcą
się zagranicą, ponieważ kraj ten posiada tylko f'akultet
prawniczy i Iannaceutyczuy. · . . . .

E kw a cl or. Ostatnio nauczyciele kształcili się w sze
ścioletnich s eruinarjach, cło których przyjmo_wano po szóste,t'
klasie szkoły powszechnej; obec1_1ie przystąp10no do '."\tpelne.1
reorganiz,acji i przyszli nauezyciele będą się kształc·!lt w ln-
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• , , I do których będzie się przyjmo-stytutaeh pedag-ogic:r,n:, c 1, ,
l . t' r .crimnaZJOW. . .walc abso "en °" o N -ciele przygotowuią się w serni.

. G w a t em a~ a. t ~l~lCZdo którvch wstępuje młodzież po
nan~rh nauc_zydC1~lsl;l1~s~wej szkoiy powszechnej. Seminarja
nkonczenm sie 11110 E 1 as cle pre ce J) tor es"
1·1 · adwat"l)Y" •scue '-c 7,ie ą się 11 · · J • • " , , ieli wiejskich szkól ]Jo-
l l I. • , J)rzvo-otowuJące naucz) cowu e me, •Jo , 1 Normales", czteroletu i«,
wszechnych, oraz „Escue_ a_s .. 1•. 1 szkół ,,, .. 1· · l nauceycieli nuejs cie 1 :;:r, '"o pow szer 1-
pr_z)1'goOtol\VUJt~cyc1\.a111·z·llJ·e •się Esc i.1 e 1 a N or ma 1_ Su J) e-
nvc 1 oeciue o o . " . · 1· 1 'ł ··. :.. · 1a celu przvgotow,a.me nauczycie I sz co sre-r 1 o 1 , ma.1ąca 1 , J • • 1. ,1 . . l · .....
l · J - t rają absolwenci Esc u e ,1 s .1., o 1 ma e :s ,C lllC: I; \\ S ęp n . ,, . " .
nauka trwa dwa lata. · . . . _

II a i t i. Kandydaci na nauczycieli "~stępt~Ją ~lo cl,\_ule
tuich instytutów pedagogicznych ~)Q ul~oncze1'.IU. 9·1rnnaz.1u_m_.

jf e k: syk. Seminarja nauczycielskie przJ_'J11rnJą ml~clziez
po ukończeniu o-o letniej szk?łY p_owszeclm?J• s~~ _one _G-o !~
tnie. Uczniowie, którzy ukończyli szirnłę_ średnią "stępuJą
11a czwarty rok i 1JOzostają_ w semmarjum t1:zy lata. Do
szkoły średniej przyjmuje się po G-o _kla:5oweJ szkol~ po
wszechnej ; szkoła średnia jest 4-o letnia, Jednak w uiuwer
sytecie są jeszcze dwuletnie kursy przyg·o);ow~wc7.e, w r?•
dzaju wyższego gimnazjum. W każdem sernrn~-rJum znaicluJą
się szkoły ćwiczeń. Nauczyciele szkól średnich muszą 11a
przód ukończyć seminarium, następnie uczyć kilka lat w
szkole powszechnej i ukończyć czteroletnią sekcję pedago
giczną w uniwersytecie.

Par agw aj. Istnieją trzy rodzaje seminarjów: elemen
tarne, wyższe, profesorskie. Warunkiem przyjęcia do tych
serniuarjów, jest ukończenie 14 r. życia, oraz szkoły po
wszeehnej. Seminarjum dla nauczycieli szkół powszechnych
jest dwuletnie, dla ·nauczycieli niższych klas szkół średuich
czteroletnie; ażeby ot.rzymać tytuł profesora. szkoły średniej,
trzeba ukol'H:zyć seminarjwn siedmioletnie. Seminarja chvu
letnie będą zlilrnriclowane w najkrótszym czasie. Nauka psy
cholog.ii jest najlepiej postawiona w semiuarjum 7-miole
tnim. Ol'ganiza,cja, szkolnictwa nosi cech~' jednolitego ustroju
.;;zkolnego.

: Urugwaj. Przygotowanie nauczycieli w tym kraju
Jlosiada c:hara.kte•r wyks·ztalcenia wyższe o-o. · Uczniowie po
ukot1ezeniu o-u klas szkoły powszechnej, ~vstępują do gim
u~-z.1un~, a po rn:a~urze do czteroletniej akadem.,ii pedago
g-1cweJ. P? zł?żemu_ egzaminu dyplomowego, biorą jeszcze
JlI'.Zec~ 110111111acJą uc~ztał w egzaminach konkursowych. Absol
\Yenc·\ prywa~nych _mstytutów pedagogicznych, są obowiązani
zlo~yc egzamm pan~twowy, a następnie pod nadzorem władz

· J?anst~Yowycl,1 oclbyc dwuletnią praktykę. Nattczyciele szkól
sreclnH:h konczą zwyczajnie stuclja uniwersyteckie.

(bok. nast,)

l
I
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S. STENDIG.

Z honęresu wychowania rodzinneco.
(d-me Congrćs ·International cl'Eclueation Eamiliale a Lićge).

_Od. jakich 30 lat zgórą pracuje Belgja na polu wycho
~arna__ mtensywu_ie: Belgja nie jest krajem, który tworzv
Iilozol'[ę pedagogiki lub teorję pedagogiki, lecz krajem, gdzie
społec_zenstwo wychowuje 'p rak tycz n ie, krajem, gdzie
pracują nad uowe m· wychowaniem cl oś w i a cl c r. a 1 n ie.
Podobnie jak w Aust.rji, i tu jesteśmy świadkami, usiło
wań i reform pedagogicznych, a jeśli Austrja opiekuje się
dzieckiem nie w mniejszej mierze jak Belgja, to różnica
leży w ustosunkowaniu się do zagadnień wychowania ro
dzinnego, i n ac ze j_ pojętego i inaczej traktowanego w Bel
gji. Oba kraje łączy jednak wspólna zasada: le c o l e p o u r
1 a vie et par 1 a vie. Wygłosił ją Belgijczyk Dr Dec ro-
1 y, twórca znanej metody ośrodków zainteresowań w na
uczaniu. Decroly jest też poniekąd symbolem odrodzonej
pedagogiki na. terenie belgijskim. Za nim podąża Austrja,
za nim postępuje Sickinger ,v Niemczech. 'I'akim symbo
lem, a raczej filarem belgijskiej pedagogiki jest Pa we ł de
V u y st, twórca szeroko dziś rozgałęzionych tz. Lig Wy
c ho w a n i a Ro cl z i n n ego. De Vuyst jeszcze w większym
stopniu i szerszym zakresie wpłynął na odnowienie tradycji
pierwszego wychowania w rodzinie, niż to zdołał uczynić.
Ovid Decroly w swojej specjalności. De Vuyst bowiem nie
tylko stworzył wspomniane ligi ale jest do dnia dzisiejszego
ich duszą ·

Lig i te istnieją we wszystkich krajach kulturalnych
od 25 lat. Ojczyzną ich jest. Belgja; tu też odbył się Lszv
kongres wychowania rodzinnego w r. 1905, w Leocljum
(Lićge). Już w rok potem zjechano się ponownie z całego
prawie świata w Milano i wówczas uchwalono zbierać się
co cztery lata. Kongres HI-ci odbył się tedy w r. 1910,
w Brukseli. Po przerwie,. spowodowanej wojną światową
zebrały się wszystkie ligi rodzinnego wychowania po raz
czwarty w Belgji, w Leodium, obradując w dniach od 3 do 7
sierpnia 1930 r. Belgja mogła tym razem obchodzić święto
25-lecia pracy Ligi.1)

Po Isk ę reprezentowali na kongresie: M. Sob a i1 ski,
prezes polsl~i~j Komisji '".°ych?wania __-?·o_dzinnego i sp;a
wozdawca L1g1, M. A. I w a n s k 1 z polskiej ambasady w I a-

') c O 111 p te s Re n du s des Assemblćes ~enerales et des sćances
des sections publićs de Jean Ges s 1 er, Louyam, ~I. Istas 1930 . s. 6.
10, 27. Sobański brał bardzo żywy udział, zabierał kilka raz:i: głos 1 ,yy
zlosił przemówienie, p. s. 99, 94 i 99. - Comptes Re!1dus pod~Je _przebieg
kongresu, stanowiąc podstawę naszego sprawozdania z omawianego kon-
gresu wychowania rodzinnego. ·
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. . J 'I. 11 1. 0 ,,. ska wiz.)1tatorka rninisterjalna, Kar-rvzu ... _, 1 c a , · I · z J
cz e w s k a, Lempicka.1), I. Szumlakows -.;:t 1 "· an-
k o w s k a"), I . ·. . dzinneao 'Kongres objął całoksz~~lt wyc _10wama. 1 °, ; . '? • v
3-ciu sekcjach. Duszą sekci. I- s z_e J - o b_s ~ 1

."' ac P _n~-
u k Owej dziecka, był znakonuty pedagog 1 znany 1:e•
oretyk psycholog-ji ~lzieci anormalI~ych pr Dec1:ol~. Sek, C J_'.1
II-ga zajmowała się spraw am 1 ogol 11_e rn 1 "ycho~, aiua
rod?..inneg:o, III. c-i a wy cho w a 11 iem cl z 1 e _ck a w ,~, 1 e ku
prze cl szk O 1 ny m, IV - ta wy cho w~ 111 e rn cl z 1 e c: ka
w wieku szkolnymi po u k o ń c z e n i u szl~oly, aV-t:a
p o p u 1 a r y z o w a n iem ,,, y c h o w ~ni a r o cl z 1 n n e g o ~a
pomocą instytucyj opiekuńczych 1 społecznych, muz~ow
i międzynarodowego instytutu w1chowam~ . roclzmneg_o ").

Właściwa prac a odbywała się w _ko!m~Jach, z ktoryc_l~
każda. miała oznaczone tematy do nmowrema. ,V k o rn 1 s J 1
I- s ze j · rozpatrywano zagadnienia: 111 et o cl nauczania, fi
zjólogji i psy c Il o 1 o g j i dziecka, p o cl ręcz n 1 k a p e cl a-
0' ogi ki ro cl z i n n ej, p 1· zygot o w a n i a m ł o cl zie ż y d o
~1 a łże 11 st w a i met o cl wychowania rodzinnego clzieci
anormalnych. II-ga komisja względnie· sekcja (section) zaj
mowała się sprawami p rak tycznych met o cl obrony
interesów i praw ro cl z i ny, skutecznych metod wychowa
nia re 1 i g i j n ego (referował między innymi De v u y st, stały
członek zarządu związku lig, twórca lig), zagadnieniem a u
t o.ry t e tu w wychowaniu roclzinnem i metodami jego roz
woju, kwestją metod rozwoju „bon sens", inicjatywy i w o 1 l
oraz kształcenia się char a, k ter u i wogóle u m o r a 1 n ie
n i a. Ponadto omawiała l. Szumlako·wska problem ra
cjonalizacji wychowania dziecięcego, który dodatkowo oświe
tlił De v u y st, a jako zagadnienie si ó cl me poruszono
i dokładnie przedstawiono spraw~ znaczenia otoczenia wiej-

. skiego i miejskiego dla wychowania rodzinnego ze stano
wiska wpływu, korzyści i szkód. ,V tej sekcji prac o
w a n o b a r dz o intensywnie- i zapoznano się z wycho
waniem :·o~zinnem niektó~·tch państw europejskich i po
zaeuropejskich. \V sek c J 1 III - cie j omówiono znaczenie
i1oczątkow~go.. (pierwszego) wycl_1owania, sprawę higjeny,
wychowania -~1zycznego, kształcenia zmysłów, refleksji, uwa
gi, obserwacji, genezy przyzwyczajeń i nawyków i ich wpły- '

, ') ,J. Łempic½a wygłosiła referat, podany w całości w: Rapports
11,eneraux et pad,cult~rs na str. 43 I-go zesz. (La connaissance de !'enfant...
Hemarques sur la taęon cle tenir le journal des enfants,

') Powagę i rozmiary kon~resu znamionuje fakt że konares obe
słał~. około 40 państw europejskich i• pozaeuropejskich. Brakow"ato tylko
Ros31 z Europy. . ·

") . P.racę we wszystkich 5-ciu sekcjach przedstawia pięć zeszytów
':?pommanyc)1: Rapports gćnćraux et particuliers, z których korzysta
Iiśmy cło mniejszego sprawozdania.
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wu na k;;ztaltowanie się charakteru, poprawę błędów po
stępo"'."·nia, przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych niepo
sluszeust,Ya. u dzieci 1 wpływu pierwszych impresyj na
!ks7:taltowa111e się _poznania. i świadomości. W sekcji tej
n~azcly przedsta wiciel przemawiał w swoim języku, a to po
Irnncu~lrn, angielsku i po niemiecku (clwa referaty). IV - ta
sek c Ja r?zpatry_wała sprawę współpracy rodziny ze
szl_rnl:~. (Ha.fa po mem.), sprawę przygotowania młodzieży do
m 1 s J 1 wychowawczej ,v rodxinie, zagadnienie nauczania
pe cl ago gik i ro cl z i n n ej. Pozatern poruszono kwestje
w y c h o w y w an j n w okresie dojrzewania, kw estję
uprzejmości i respektu, altruizmu i sposobów przygotowa
nia młodzieży, a Z. Ja n ko wska wyłożyła szczegółowo
znaczenie i metody wychowania r. my słu rodzinnego i sp o
le cz n ego. Wiele zastanawiano się nad sposobami sp ę
cl za. 11 i a er. as u w ul JJ ego w ro cl z i n ie, wyrażając ··ży
«zenie, że k o n s er w ac j a r u ~I z i ny leży szczególnie w in-

, t:cresic wvchowania rodzinnego zarówno przed, jak w czasie
i po ukończeniu szkoły. Sekcja V - ta i ostatnia miała na
oku przedewszystkiein rozbudowę i popularyzację istnieją
cych lig. Omawiała tedy aktywność, metody pracy i roz
przestrzeuleuie, podnosząc: między' inuerni instytucjami roz
maitych krajów, centralny związek zrzeszeń rodzicielskich
w Po J,; e c wraz z jego .Jcatechizmern wychowawczym dla
rodziców", liczącym 23 ważnych punktów. Podano też spo
soby popularyzacji 'wychowania rodzinnego przez dzieła
o dz.iccicctwic, dzieła spoleczne itp. Wyrażono życzenie
opracowania zwiozło] bibl jog raf j i i zbioru dokumentów,
dotvczących wychowania rodzinnego w specjalnych mu ze
ac li pedagogiki rodzinnej, podnosząc konieczność zakładania
coraz nowych narodowych i międzynarodowych instytutów
pedagogiki rodzinnej 11a wzór Chi l cl r c u's mus e um or
T3 os t, o n. P. de Vuyst uzasadniał. to rzeczowo, powołując
się ciągle na zasadę, stanowiącą prace; lig i kongresu, że
re k o n s tr u kcj a rodziny jest dziś szczególnie
w aż n y m p o s t u l a t e m mi ę cl r. y n a r o cl o wym, g d y ż
n a cl a 1 ". s z y s t k i e Jl r a w i e s p o ł e e z e 1i s t w a k u 1 t u -
r al n e opierają byt swój n a ro cl z i-n ie. Sekcja piąta
zakończvła swe obcady oświetleniem zagadnienia założenia
iuiędzynarodowego i 11 sty tutu pedagogiki rodzinnej.

Oto pro b 1 cm y . wychowania rodzinnego, które poru
szon:o i omówiono na czwartym kongresie ·w Leocljum. Trud
no je w treściwem spra.wozda~1iu bliżej przeclsta,~rić. Ogro!11
pracy rzeczowo prowadzonej 1 na_ bardzo ,~,ysoknn _ stopn~i~
postawione dyskusje i rozwa_żanm zasadnicze, duża ilość
poważnych referatów w kwestiach poclstawow.)'.cl;, wygłoszo
nych przez wybitnych znawc?w ty_ch z~g_ach~1en? w. trzech
językach kongresu (f'rancuski, ang10lsk1 1 ~11em1eck!), WJ
kazują, że obr a cl y s Lal y n a wys ok 1 m po z 1 o 1111 e
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· dl· t·. 1 vażamy lekture tvch referatów za· wskazaną,1 a ego n , " . ' J • • 1 · • l ·gdyż poruszają uie1ylko zagad111erna ~vyc icwania ~-o( z~n-
nego, ale też JJ r Ob 1 e m y ,Y_Y eh o,."'-~ u 1 a szk o_l_n e 0,o/?
góle. Bardzo poucza.1ącem_ [est ol~c:Jd,!J:~ cz~s~1;1s1~0 ~" l'.l,Z
ku zrzeszeń lig- ,,L'Educat1011 ·Fannllale (B1 uxelles, 61, 1 ue
cle l'Orme), któr~ ogniskuje w, so_bie_ całą te~re~yc~ną p1}1,cę.
½asługuje ono me tylko 11a ornowiema, w. naszych łachow :i eh
pismach, ale też na czytanie, szczegolme w szkołach pow- f
szeclmych, . . . . 1

Sceptycy mogliby uważać niektóre uchwały za_ me_re- I
alne, niektórym mogą się wydawać postulaty takl_e, Jak
szkoły dla matek, wychowania wyclto~vawcow; muzeow dla
dzieci i rodziców, międzynarodowych instytutów wychowa-
uia rodzinnego, zakładania klinik medyczuo-psycho-pedago
gicznych, zakładania szkół pl'zygotowt:Jących cło małzer(stwa,
pedagogiki rodzinnej jako odrębnej wiedzy z odrębnerni pod
ręcznikami nauczanej w szkołach i na kursach, tz. ,,puer i
«ulture", rozmaitych poradni itp. - niepotrzebne ~upelnie,
jeśli. jednak się przestudiuje dokładnie sprawozdania szcze
gółowe, zawarte na 384 stronach druku, dojdzie się cło przcko-'
nania, że cała ta praca jest zjawiskiem kulturalnem o nie
zmierneru znaczeniu, pracą nietylko pedagogiczną o trwałej
wartości, ale też i pracą społeczną o wielkim zasięgu.

Trudno nam tu wchodzić w motywy całej pracy -
omówimy to w specjalnej rozprawie - podkreślić tylko'
zamierzamy, że duch jaki panował na kongresie otoczony
był aureolą cl zie ck a i zanikającej ro cl z i ny. W imię
dziecka woła też kongres w uniesieniu „Vive l'En fa 11 t"; dla
dobra dziecka wola też ,,Elever les e n La n t s" i dla niego
walczy kongres o prawa rodziny i wychowania. rodzinnego.
Rodzina bowiem jest jak to trafnie wyraził F. Leplay ko
mórką społeczną, ma misję ruacierzyńską i nie przestała być
podstawową ,v funkcji wychowania. W imię dziecka wola
reż kongres „VOt_lS ~urez s a u v e des e n Lan t s pour le
grand bien cle la. Iamille et cle la. societe". Istotnie wszystkie
po s_tul a t_Y ko_ngrest: claj,1,_ się zgrupować dookoła tych
cl w och ośrodków clz1ecka 1 roclzm_y a one zuów slużve
1najq :vspóll!emu zadaniu, mianowicie' edukacji dziecka \v
rodz1111e_. 1\i t.ym celu żąda ·kongres I' a C j o n a 1 i z a C j i wy
<:howa1_ua rodzmnego, w tym celu radzi, by rodzice utrzv
mywall stały kontakt z rozwojem wiedzy o wychowaniu.·

, , Z postul~t~w. poru~zonych winny [Jrawie wszystkie zna
lezc u nas _s1lmeJsze lllż dotąd poparcie i szersze niZ dotąd
zastosowame.
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II-~i Kongres PedagofJiczny Związleu
Nauczycielstwa I'olshiezo

Wydział Pedagcgiczny cały bież, rok szkolny poświecił
w głównej mierze pracom przygotowe.wczym cło II-go Kon
gresu Pedagogicznego, który będzie uzewnetrznieniem dal
szego ciągu _prac Wyclziahi had podstawo~rnmi zagadnie
mann szkolmctwa polskiego.

I-szy Kongres Peclagogicznv zcrganizowany w Poznaniu
podczas P. Wyst. Kraj. był uzew{1ętr~nienieni prac Wydziału
nad zagadnieniem celu, jaki sobie szkoła polska stawia ,, sto
sunku do swoich wychowanków, oraz nad określeniem I'un
kcji społecznej szkoły. Kongres II-gi ma sir)° zająć progra
mem, orgnniza.cją i metodami wychowania i nauczania,
albowiem bez ich racjonalnego opracowania i przystoso-

- w,ania do naszych warunków, realizacja celów jest niemożli
wa. Prace przygotowawcze prowadzone są obecnie w taki
sam sposób, jaki i do kongresu poprzedniego, a polegają one
.na tern, że wszystkie zagadnienia, które mają być przedmio
tem obrad kongresu, są obecnie tematem obrad posiedzeń
komisyjnych i plenarnych Wydziału i pójdą na kongres
możliwie gruntownie opracowane. Posiedzenia Wydziału od
;bywają się bardzo często -- czasem nawet dwa razy na.
miesiąc, 'I'a metoda przygotowania kongresu nie zawiedzie
nas sądzimy i obecnie, jak nie zawiodła poprzednio, gwa
rantując sprawność i treściwość obrad kongresowych.

Program kongresu jest. b. obfity, bo -obejmuje 8--9 re
Jera.tów plenarnych i - około 20 i;el'er. komisyjnych w .dzie
sięciu komisjach. Czas trwania kongresu - 5 dni. Miejsce
obrad - Wilno.. Termin - ocl -l-go do 8-go lipca b. r.

Zdaniem organizatorów kongresu, największe szkody
w pracy szkolnej u nas są spowodowane brakiem porozu
mienia w najbardziej zasadniczych sprawach, do których
należy za liczyć: ·

1) brak należytego zrozumienia i" uświadomienia sobie, ,
co z ogólnych celów wychowania i nau_czania mo~e i po
winno być zrealizowane na danym stopuiu nauczama szkol
nego; a szczególniej bnak szczegółowego ·okre~lenia _cech
charakteru i umysłu, cło których wykształcenia zarowno
w wychowaniu jak i nauczaniu ciążyć należy;

2) brak uświadomienia sobie _roli, jaką w, pr~c:\'. szkolnej
przy" _realiza,oji celów kształce1:1a moralnego 1 mtelek~u
alnego odegrać mogą po~zcz_egolue_ prz_edm10ty nauczan:~'
jako - materjał rzeczowy 1 meodclzrnlame_ tego co sprawia
ten materja ł rzeczowy, od tego, c_o z~_lezy od metody na-.
uczania, organizacji pracy i orgamz~cJI całego_ zyci« szkol
nego, czego dowodem ja.skr'.1-wym Jest prztpis".'me naur:e
0 Polsue współczesnej tej roll wyt;l10wawczeJ, kt.orą spelm1.;
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może tylko długotrwale świadome organizowanie_ życia szkol
nezo w 'taki sposób, aby ono mogło wychować obywatela,
a ~aczej nawet, jeśli chodzi o sz_kolę powszechną wytwo
rzyć tylko pewne dyspozycJe w kierunku wychowania oby-
watelskiego: . . ..

3) nieuświadamiaJ:ii.e sobie w codziennej pracy szkolnej ·
tvch możliwości, które zależne są od rozwoju umysłowego
111Iodzieży i stąd płynąca d~tża. przesada w .?In:eślaniu, :·ezul- 1
tatów pracy, rzekomo możliwych cło osiągruęeia na rozny~h

1
,

stopniach pracy szkolnej oraz przecemante zasobu sił,
1któremi dziecko rozporządza; . 1

4) nieuś,virudamianie sobie pr:'yszłych . potrze):> żyCI?•·
wycli jednostek wychowawczych ~ częste 1_clent;yf1k_o,va1ue
ich z naszemi bieżącemi potrzebami nauczyeielsloem1 w za
kresie poszczególnych przedmiotów nauczania.

Dlatego też kongres ten nie będzie jeszcze poświęcony
zagadnicnioru szczegółowym, a ma ustalić przedewszyst
kiern te właśnie rzeczy podstawowe. Wystarczy zresztą
przytoczyć tytuły referatów plenarnych, aby czytelników
;,Ru'chu" w intencjach organizatorów kongresu zorjentować.

Referaty plenarne:
1) Rozwój polskiej myśli pedagogicznej w ciągu dziejów

na tle polskiej myśli filozoficznej i rozwoju· stosunków so-
cjalnych. · ·

2) Cele i zadania wychowania i nauczania w związku
z postulatami kongresu poznańskiego.

3) Stan i wyniki nowoczesnych badań psychologicznych
w zastosowaniu do potrzeb wychowania i nauczania szkol
nego.

4) Podstawowe metody wychowania i ogólne zasady
organizacji wychowania w szkole ogólnokształcącej.

5) Naczelne zasady dydaktyczne i organizacja naucza-
nia w szkole ogólnokształcącej. . . ·

6) Rola poszczególnych przedmiotów nauczania jako
środków, umożliwiających osiągnięcie celów wychowaw
czych: indywidualnych, społecznych i państwowych.

7) Społeczno-państwowe zadania wychowawcze nauki
o Polsce współczesnej.

· 8) · Stan rzeczy i potrzeby w dziedzinie czytelnictwa
młodzieży.

9) Projekt reformy ustroju szkolnictwa średniego w. Pol
sce.

· ..Narazie prz_ew,iclziane są następujące komisje: organi
zacn Wj'.ehowama, psychcloglozna, pierwszych czterech lat
nauczania, humanistyczna, matematyczna, geograficzno
przyrodnicza, 11a1;1lu o Polsce współczesnej,' przedmiotów:
a:tys_tyczno-t~c~mcznych, '~?chowan_ia fizycznego, czytel
nictw a młodzieży, orgarnzaeji szkolnictwa.
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_ . Pr~gram prac !rnmisyjny_ch obejmuje dla komisyj przed
:n10t.o,, .yc_h dyskusj , nad referatami plenaruemi, względnie
ich częsciann, pozostającemi w związku z danym przedmio

_);ern nauczania oraz referaty komisyjne na temat programu
). wytycznych '.ne_tocl nauczania danego przedmiotu w szkole
1)~"'.szechneJ . 1 średniej ogólnokształcącej. Natomiast ko
nusjc: orgamzacji wychowania, czytelnictwa młodzieży -
11:a,ją programy, poza dyskusją nad Oreferatami plenarnemi,
nieco odmienne ..

A więc na komisji organizacji wychowania będą wy
głoszone referaty następujące:

1) Rola wychowawcza organizacyj młodzieży na terenie
szkolnym.

2) Organizacja opieki społecznej nad młodzieżą szkolną
na terenie szkoły i poza szkołą.

Na komisji psychologicznej:
1) Opieka psychologiczna nad młodzieżą w szkole.
2) Opieka psychologiczna nad młodzieżą, opuszczającą

szkolę. . · ·
3) Zagadnienie dziecka trudnego w szkole.
Na komisji czytelnictwa młodzieży:
1) Formy onganizacyjne opieki nad twórczością lite

racką młodzieży.
2) Metoda prowadzenia bibliotek i czytelń dla mlod

clzie;i,y.
vV · pracach przygotowawczych duży nacisk kładzie się

na konieczność podkreślania w referatach związku poszcze
gólnych zagadnień z całością pracy szkolnej, jak również
ścisłego ustalania związku pomiędzy treścią różnych przed-
.m iotów nauczania w danej klasie. Przewidziane na kongre
sie wspólne posiedzenie referentów i prezydjów poszczegól
nych komisyj dla uzgodnienia wniosków komisyj przed zgło
szeniem ich na plenum pozwoli uniknąć tak częstych nie
porozumień i niezgodności w postulatach nauczycieli róż
nych przedmiotów i zmusi ich do wzajemnego uzgodnienia
treści. Osobna komisja pierwszych czterech lat nauczania -
uchroni przed zbyt wczesnem rozbijaniem wysiłków nauczy
cieli w pierwszych latach. nauczania i położy podwaliny pod
prace pozostałych komisyj.

Rozesłanie w porę przed kongresem tez poszczególnych
'referatów pozwoli na staranne "przygotowanie się do dysku
syj kongresowych przedstawicieli ośrodków związkowej pra
cy pedagogicznej i zapewni możli°"'.ie wszec~stronne opra
cowanie zagadnień . Na obrady komisyjne przeznaczone be
da dwa dni.

· Obrady będą się odbywały głównie przed południem -
popołudnia zostaną poświęcone na wycieczki po Wilnie i do
uroczych jego okolic.
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Szczegóły organizacyjne w miarę l?ostępu prac przyqo
towawczvch będą komunikowane ogniskom za pośrednie
twem „Głosu" lub ,v oddzielnych okólnikach.

- S. Somorotuski.

DR ANNA BROSSOWA.

Z włoskie] literatury pedecozicznei.
IL

Giuseppe Lombardo-Radice: Accanto ai Maestri. Nu0\1i Saggi di propaqanda,
Pedagogice p. 583. (Biblioteca di filosofia c pedagogia) li. ed. Torino-Milano.

·współpracownikiem Gentilego w urzeczywistnieniu re
formy szkolnej, jego przyjacieleiri i uczniem 1) jest prof. Giu
seppe Lombardo-Radice, b. generalny dyrektor szkół ele
rnentarnych. Z licznych jego prac jak: ,,Dal mio Archivio
didattico", ,,La Milizia del Ideale", ,,Linglfaggio grafico dei
f'anciulli i t. cl., na szczególne wyróżnienie zasługuje książka
pod tytułem „Accanto ai rnaestri" (U boku nauczycieli).

Książka „Accan:to ai maestri" zawiera szereg odczytów
z różnych dziedzin życia pedagogicznego, przcdewszystkiem.
zaś wiele miejsca poświęca włoskiej reformie szkolnej, refor
mie wychowania i nauczania, jej założeniom teoretycznym
i celom. Program reformy szkolnej omawia szczegółowo inne
dzieło prof. Lombardo-Radice p. t. ,,La Riforma della scuola
elementare. - Vita nuova della. scuola del popolo". (Reforma
szkoły powszechnej. - Nowe życie w szkole ludowej).

Reforma szkolna Gentilego, nawiązując częściowo do
reformy Benedetta .Croce, również ministra-filozofa z okresu.
przed wojną światową, odnosi się do organizacji szkolnictwa,
przeprowadza klasyfikację szkół wedle typów, rozdziela. kla
sy zbyt liczne, rozwiązuje zaś takie, do których uczęszcza
tylko kilu uczniów, jako zbyt kosztowne, (np. na prowincji);
przeprowadza zmianę dotychczasowych przepisów cgzami
nacyjnych i programów. Reforma ta dąży przedewszystkiem
do wznowienia ducha szkoły, cło wychowania i nauczania
w myśl współczesnych zasad pedagogicznych. Lornbardo-Ra
dice _poświęca też w swej książce p. t. ,,Acca.nto ai maestri"
szereg artykułów nowej szkole i nowemu nauczycielowi. Do
świadczony pedagog i teoretyk nie wierzy w nagłe zaimpro
wizowane przemiany w dziedzinie wychowania. Wskazuje
na to, że nauczyciele są ośrodkiem życia. szkoły, a reforma.
.będzie żywotną, jeśli nauczyciele ją ożywią, N auczy ciel ma·
czuwać nad ciągłein wznowieniem swojej energji, nad swoim
rozwojem. Wszak wzbudzić zainteresowanie u drugich ozna
cza podzielić się własnem zainteresowaniem, udzielić wiado
m?ści z~ezerpniętych ze _swieżych źródeł . Nauczyciel rna po
moc dziecku w spontanicznym rozwoju, sam ma być wol
nym, me krępowanym w stosowaniu własnvch metod dy-
daktycznych. ·"
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Jakci wytyczn« we włoskiej .relormie szkolnej pod wzglę
de1~1 !1auczama uważać możua: powrót do literatury ludo
wej 1. do ewangelji. Prof. Lombardo-Radice głosi też hasło
poznania kultury ludowej, wskazuje na siłę żywotną i twór
czą ludu prostego_ objawiającą się w pieśniach ludowych
1 w sztuce ludowej. Szkoła ma zaznajamiać młodzież z róż
ll?mi p rzejawarn] życia w, poszczególnych .cześciach kraju
o1cz):stego; autor wysuwa też hasło regjonalizrnu w nau
czaruu,

Pogłębienie studjów regjoualnych, dokładne poznanie
-djalektów, zwyczajów ludowych, sztuki ludowej przy
czynia się do głębszego poznania różnych stron życia naro
dowego i bogactwa form kpi tury narodowej. Min, Gentile
podobnie jak prof. Benecletto Croce nawiązuje do kultury
narodowej, do światopoglądów włoskich filozofów jak Vico
i Spaventa, do pisarzy jak Gioberti.

Lornbardo-Radice podkreśla, że reforma szkolna nie ma
nic wspólnego z „polityką" dnia, stoi ponad partjami. ,,La
scuola e metapolitica" powiada autor w pracy swej „La ri
forma della scuola elementare". (p. XXLI. ,,Essa e al 'disopra
-dei par titi e delle Iazioni". (ib, p. 375). ,V dziele zaś
,,Acca,1tto ai maestri" czytamy: Reforma Gentilego żąda,
jak sądzę, również najwyższe] niezależności ocl polityki lub
ściślej jeszcze od part.ji, bez względu na to jaka by była
u władzy. Szkoła radosna, która żyje poza i ponad stron
nictwami. (,,La riforma Gentila richiede io credo, altresi
massirna indipedenza dalla politica o rneglio clai partiti,
qnaluuque tli essi sia al potere, Scuola di serenita, che
vive al cli f'uori e al' cli sopra delle Iaziogri", (p. 275).

Oprócz szkól powszechnych uwzględnia reforma Genti
lego szkoły zawodowe ponadto przedszkola i szkoły dla wy
chowawczyń, (,,Scuole cli metodo per l'educazione materna").
Lombardo-Radice nawołuje do inicjatywy prywatnej w dzie
dzinie zakładania szkol różnego typu.

· · ,'W sprawie reformy szkól uniwersyteckich poleca Lom
bardo-Radice zróżnicowanie uniwersytetów poci względem
stucljów względnie przedmiotów nauczania. Różne studja
winne zająć pierwsze miejsca w poszczególnych uniwersyte
tach, zależnie od warunków miejscowych np. w Katauji i Sy
rakuzach mogą przeważać stud,ia archeologiczne, w Palermo
.histor,ia sztuki; wulkanologja u stóp Etny_ ·i W~zu"'.jl!Sza.
oceanograf,ia w Messynie. Pom~clt~o wsl~az~1Je na 1sl111eJące
uniwersytety regjoualne w Ban ! 9agl!an. . ..

Lombanlo-Radice jest zwolenmkiem decentral!zac.11 w or-
0·anizacji szkolllictwa oraz autonomji w nauczaniu. Nauczy
Zielom szkół powszechnych i śrecl~1ich dnje_ wa~ne wska_zów'-'
ki metodyczne, m. i. zaleca po ,~·s1~cl~_ nawniznc 11l:ukę Języ:
lrn literackie0·o do cl,ialektu dz1ec1. Zaleca bacz111e czuwac
·!nad lek.turą

O

szczególnie w szkołach średnich. Specjalna.i
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komisja pod jego p~·zewodnictwem poczęła też usuwać nie
odpowiednie książki szkolne. Praca nad reformą szkolną
obliczoną jest na, lat dziesiątki.

Jako inspektor zwiedzał Lombardo-Radice wiele szkól
w różnych częściach 'Włoch szczególnie we Włoszech środ
kowych i południowych. Były to przeważnie szkoły wiejskie,
w których gdzieniegdzie znalazł się taki pedagog, jak n a
uczyciel Baroue, który swą wiejską szkółkę w Kalabrji za
mienił na Iaboratorjurn artystyczne. Z wizytacyj tych oglo
sił Lorubardo-Radice w omawianem dziele kilka sprawozdań.
(Frammenti cli una gita. pedagogi ca).

Lombardo-Radice zaznajamia nas też „ historią włoskie
go ruchu pedagogicznego przed wojną · i po wojnie. Przed
wojną było nieliczne towarzystwo grupujące się około cza
sopisma „Nuovi Doveri" (Nowe obowiązki) które zdążało do
reformy szkolnej niezależnej od żadnej partji polityczne],
jako początku odrodzenia ogólnego. (,,non subordinato ai
partiti"), Działało ono w duchu tak wybitnych ludzi jak Sal
vemini Croce, Gentile. Po wojnie w maju 1919 roku nowe
czasopismo „Educazione nazionale" szerzy dawne ideały któ
re głosiły przed wojną „Nuovi Doveri", obecnie niejako
wskrzeszone pod nową nazwą. ,V 1919 roku powstaje też
związek „Fascio cli eclucazione nazionale", - "Związek wy
chowania narodowego, który wedle określenia Lombardu
Raclice nie był Związkiem Faszystów lecz Zwiazkiem Wło-
chów. 1) · •

Miał on za cel zorganizowanie poszczególnych grnp
czynnych dla szkoły, (Gruppi cl'azione per la scuola"), nio
sąc jej wsparcie i. pomoc. Gentile po· objęciu ministerstwa
popierał owe grupy. Wysiłek wartościowych jednostek u róż
nych kierunkach politycznych, w sprawie wychowania skon
centrował się w jednym kierunku dążącym cło przeprowadze
nia reformy s~kolnej. Wiara Lombarcla-Raclice nie była płon
na. Owoce tej pracy są widoczne i uznane nie tylko przez
włoskich lecz; i wybitnych zagranicznych pedagogów. ·

vV książce swej „Accanto · ai maestri" podaje autor cha
rakterystyl~_ę clzia.łalnoś_ci niektórych włoskich pedagogów.
Obok M~rJ1 Montessori wspomina o poświęcającej pracy
małżonków Franchetti, (Leopold i Alicja Franchetti-Halcar
ten), którzy w Kalabrji stworzyli przytułki dla dzieci i sztoh'
dla wieśniaków. ., .,

1) Sam się tak określa w dziele ,,.-\ccauto ai rnaestrl st.r. ,17,1.w uwadze na str. 4•19 czyta-my: ,,l lntti., ci hanno distaccati nella poli~
ticu da ·quello pure ć il nostro maestro in ció che concerne la sc,uola -
Gentil" (1925)".

1) ,,Il nostl'o Fas ci o di Edu c ~ z i o 11 e N ,1 z i o u a Ie G a!mr.uo
'JlCl" noi della Rivist:a Educazione Nrizionale, ne. rascista ne filofaseita ma.
itttliauo; non nazimialistn, ma na.ziollcdc·; un Fas::io i11so:nuńa cli Jtali;lli .. ~
op. cit. p. 448. ·

1
t

r
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Na zako11czen.ic wspomnieć jeszcze należy, że w tej
tak urozmaiconej co do treści książce kreśli Lombarrlo
Raclicc ?b1·a,1 szkoły idealnej. Daje wizję nowej szkoły p1·,1y
pominająca poniekąd „Radosną szkołę" Karin :Micha.elis.
Obraz ten nosi tytuł „Conosco una scuola". '!'a idealna szkoła
Lornbarda-Radico położona w miejscowości Cast:elnuovo sta
ła się . niejako centrum życia na wsi. Wycieczki, dobrze,
zorgan1zow:anc tworzą główne źródło nauki, Zorgunizo
wane konccrt.y szkolne przy.czyniają się do utworzenia
znacznego funduszu wycieczkowego. Kary w tej szkole są
bardzo rzadko stosowane. Oto spis niektórych. Wykluczę
nie z wycieczki, wykluczenie z wypożyczania książek iw
pewien okres czasu, wykluczenie z wieczorków szkolnyr-h
urządzanych dla rodzin, wykluczenie z udziału w przygoto
waniach do eksperymentów naukowych. ,V dziedzinie k la
syl'ikacji notują profesorowie w pierwszym kwartale tylko
uczniów czynuych, zasługujących na pochwalę, co do innych
zaznaczają, że ich jeszcze nie można ocenić, a oceuę wyda
się w drugim kwartale. ,V drugim kwartale egzaminuje się
nieklasyfikowanych nawet w obecności osoby z ich rodziny,
która wstaje zaproszoną do szkoły. '.V czasie rekreacji prze
bywają profesorowie z uczniami w ogrodzie luh w wiclkie]
altanie rozmawiając swobodnie, o różnych sprawach -- lei-z
uie o zadaniach szkolnych. - 'ren temat bowiem jest za
kazany. Rozmawia się o tern co nowego zaszło, o sobie i ro
dzinie, o projektach wycieczek· i t. p. ,V tych rozmowach
czesto nawiązuje się lub wzmacnia. przyjaźń między uczniem
i nauczycielem. Dopiero na zakończenie przyznaje się autor,
że zwiedził tę szkolę we śnie. ·

Dzieło Lombarda-Radice owiane jest duchem idealizmu
i pogodnej wiary w przyszłość,

Recenzje.
źródła do dŻiejów. wychowania. (Wybór). W dodatku Album

ilu'slracyj do historii wychowania. Część I. Odpocząthu w. XVlll do począthu
,v. XX. Wybrał i objaśnił St a n is I a w Kot. Nahlad Gebethnera i Wolile,
Warszawa, str. Vili.+ 423; ·rycin S7.

Druga część ź ró cle l do hist; or j i w >je \1 o wy Il i a
uzupełnia wydawnictwa pomocnicze dla nauk_1 )11storp ~vy
chowauia w zakładach kształcących nauczycieli szkol sre
dnich i powszechnych clo przyszłeg~ i?h za:woclu. Dwa ton~y
ż r ó cl eł wraz z. Hi s tor j ą czy D z 1 e J a m i wy c h o w a 111 a
prof'. I{ota dają całość jednolitą; tak że czuje. się, iż wyszły
z poci· jednej ręki, że tworzył Je, gr~1powa~ l J)O!'Ząllkował
nie przypadek lecz dobrze pi-zemyślaua intencja autora
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i wyda wey. 'l'a ja:;1~a koncepcja, polegająca na odrzuceniu
caleao balastu dat 1 nazwisk, ciekawego dla naukowca, ale
bez1~od:nego dla studjującej młodzieży, a wysunięciu nato
miast. i podkreśleniu tych momentów w dziejach i źródłach,
które pozwalają występować na plan pierwszy rysom zna
miennym dla społecznego i kulturalnego oblicza danej epoki
i tlomaczą wyrastanie na tein podłożu idei i koncepcyj wy
l'howawczyrh, przebija się w całym układzie i jako całość
daje szkole polskiej bardzo cenne wydawnictwo w dziedzi
nie nauk Iuunanistyczuych, ciekawe i przydatne niotylko
dla, nauczycieli historji wychowania i przyszłego wychowaw
cy, ale również dla psychu loga i socjologa, dla historyka i po
lonisty, wcgóle dla każdego, kto zjawiska kulturalne obecnej
doby ujmuje genetycznie i kogo zajmuje warunkowość ich
powstawania i ich rozwoju.

Cechą znamienną tego wydawnictwa jest należyte u
względnienie po 1 skiej myśli i praktyki wychowawczej
i uprzystępnienie studjującyrn takich jej pomników i źródeł,
o których dotąd niewiele wiedziano, które trudno było wydo
bywać nawet z największych naszych bibljotek czy zbiorów
muzealnych. Są w źr ó cl łach, rzecz naturalna, i łatwiej
dostępne materjały (Kitowicz Ustawy K. E. N.), konieczne
dla ujęcia całego obrazu danej epoki, czy też dla podmalowa
nia tła i należytego uwypuklenia. znamiennych jej rysów,
znaczących nową myśl i postęp.

Część II źr ó cle ł obejmuje okres dziejów wychowania
od Konarskiego do wojny światowej. Materjał źródłowy u
grupowany jest około czterech okresów: Wychowanie w Pol
sce .za Sasów i reformy Konarskiego: Oświecenie i w· ra
ina.eh jego prace Komisji Edukacji Narodowej; Rozkwit te
orji pedagogicznej na początku w. XIX i wysiłki pedago
giczue ua ziemiach polskich , Wychowanie nowoczesne.

Na wstępie 1)1'01'. Kot wskazuje na trudności, jakie na
~tręcwł dobór i układ źródeł krótkiej stosunkowo epoki,
ho obejmującej uiecalych 200 lat, w której jednak ,,rozwinęły
się teorje i poglądy do dr,iś żywe.vstanowiące podwalinę na
sze] wiedzv pedagugioznoj i piak tycznego • wykształcenia
pcdugogiczuego". Wyjaśnia Leż, i;;, ze względu Ha ten cha
rakter źródeł, ksztalcących ,_,uietylko teoretycznie ale i prak
tycznie .. , wybór poszedł po innej nieco drodze niż w czę
ści l. Pominięto w zupełności niektóre wybitne dzieła które
!iie dał~· się ścieśnić do_ ram \Yypi~ów, a l?OWi1111y być ~r,ytane
1 studjowano w calości (up. Piramowicza Po w i 1111 ości
Ha,_u(;zyciela)._ W wyborze przyjęto zasadę, iż „więcej
pożytku przyu~s1 głębsze _1 _clokładniejsr,e przestudjowauie
pe,~·nych o!cre~o":, pronneuieiących twórczością ideową, ani
zel! zazna.1:anna.n:ie ~1ę, _w 11.ie_dostatecznych zresztą uryw
kach, _½ ws~ys~lue1m. ob.1awam1 pedagogicznej myśli dwóch
ustat1rn.:!t w1ekow··. ~a korzy~(; obfit.szego ich przedstawienia

I
(
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pominięto.. ,,lliejedno z ciekawych skądinąd zjawisk (up.
Spencera) .

"\\'.ybó_r hist. or y cz ny ogarnia źródła ży,iącycll nawet.
aut_orov:, Jak _Dewey'a i Fórstera, ze. względu „że do historii
zaliczyć Halezy, te prądy i kierunki, które wyrosły na pod
st~,v1c stosunkow,. potrzeb społecznych, zarysowanych wy
r-azrue ,v pcprzcdniem już pokoleniu i wówczas- już zostały
teoretycznie sformułowane". Nadmierna ich obfitość z jednej,
a, konieczność og+aniczenia materjału z drugiej strony spo
wodowały, że :,;e zbioru zniknąć musiał niejeden wybrany,
przygotowa:ny a nawet już złożony ustęp (Diesterweg,
Spencer, Binet, Montessori), którego zbyt fragmentaryczne
podanie utrudniałoby należyte jego zrozumienie.

'I'łcm dla pickncgo rozwoju polskiej myśli pedagogicznej
\\. w. XVJll są \\'yjąt.ki :,; Pa Ili i ę t 1l i k ów Kitowicza, za
patrzoucg« bezkrytycznie a nawet z· _pewJ1e111 upodobaniem
w metody wychowawcze szkól jezuickich i pijarskich, z dru
giej zaś si runy kontrastowe ujęcie tych czasów w St an ie
o ś w ie c· e ll i a w Po Is ce "• a c II a s ó w A u gu s ta 111. Koł
łątaja, patrzącego krytycznie oczami racjonalisty i refor
matora na tendencje wychowawcze szkól zakonnych. Na
tern podłożu wyraźnie rysuje się plan reformistyczny Ko
narskiego w trzech wyjątkach z Or cl i n at i o n es \.is i t.
Apost., charakteryzujących jego duxności do przekształce
nia dusz młodego pokolenia magnatów polskich w Collegium
Nobilium, do dostarczenia szkole polskiej najważniejszego
czynnika jej reformy - nauczyclela-wychowawcy, nauką
i wychowaniem przygotowanego do odpowiedzialnego swego
zawodu, wreszcie cło wytknięcia dróg wychowaniu narodowe-·
mu i obywatelskiemu. ·

Oświecenie zaprezentuje najwybitniejsze dzieło litera
tury zach odniej: E rn il Russa, w starannie dobranych
i dość obszernych wyjątkach, których myśli przewodnie ujął
wydawca w tytuły. Pilautropiniziu, pominięty w tekstach,
ilustrują w Albumie ryciu dobitnie, niekiedy pociesznie
miedzioryty Chodcwicckiego w liczbie 18, wyjęte przeważnie
½ EI e u1 e Jl tar w c r k Basedowa. J 1111e prądy wychowawcze
charakterystyczne dla oświecenia, jak. racjoualizrn. utyli
taryzur, dążności enoyk lopeclystó w, fiz.it.>kr;:itó,v i inne, tak
wyraźnie przejawiają, się w ideologji polskiej literatury pe
dagogicznej zgrupowanej około Komisji Edukacyjnej, że tl,~
dza się z niej wysnuć ja ko znanueuue dla samej epoki.
"\V "tej grupie

0

źródcl, uwzględnionych najo~s:,;cn1ie_j w zbio
rze, zuajdzierny Katcc.:h1zm ry_cersk1,._ U1~1wc!·s_~ł
K, E. N. z października r. 1773, wyjątek z L 1 s Low Bieliń
skiego i Pr ojek tu. orga11iza~.ii szku\11iclwa,Popła,rnl~i~go,
pełne śmiałych rnyśh Przep1_sy dl~- "'_zkoł paraf Ja.l
u y c h :Massalskiego, obronę 1 uzas_admeme proĘTa111ll szkol
nego K. E. N. w Uwag a. c 11 P1ramow1eza, .1cgo :vr o wę
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w Towarzystwie cło ksiąg' elementarnych z r. 1782, trxy
rozdziały Usta w K. E. N., List Do św i a cl czyń skie µ· u
Adama Czartoryskiego w sprawie edukacji córek, O e cl u
'k ac j i Staszica, wreszcie U niwersal K. E. N. z r. 179:2
zachęcający młodzież do błagania Boga o cdwrócenie nie
szczęść i klęsk od ojczyzny naszej. Cenny zbiorek, który
pozwoli śledzić nietylko icleologję duchowych twórców I..:.
E. N., ale także l'azy rozwoju polskiej pracy oświatowe]
i załamanie się jej, spowodowane wypadkami politycznemi.
Wyoranie z wydawnictw Kukulskiego i Lewickiego najcol
niejszych i najbardziej pouczających źródeł i umieszczenie
ich w zbiorze spowoduje zapewne niejednego nauczyciela
do włączenia ich lektury w program kursu.. co dotychczas
najczęściej pouujano, mimo że wydawnictwa te zna.jdują
się tu i ówdzie "' bibljotekach szkolnych. Z szczególnem
też uznaniem należy podnieść dokonanie VtJ1ho1·u z tekstu
Usta w K. K N. i umieszczenie ich w ź, r ó cl łac- h. Wyeli
minowanie drobiazgowego nieraz ustawodawstwa o mniej
szej wartości historycznej usunie trudności w czerpaniu
z nich poglądów na kierunek ideowy Komisji Edukacyjnej,
przyczyni się też niewątpliwie do tego, że młodzież z wie
kszem zrozumieniem sięgnie do Usta w, a temsamem łatw io]
twyr,obi w sobie przekonanie o ich ważności i wartości.
Większe ograniczenie wyjątków nie zastąpiłoby lektury ca
łości.

Rozkwit teorji pedagogicznej w · pierwszej połowie
w. XIX. znalazł swój wyraz w obszernie potraktowanych
wypisach ,v Pestatozzt'ego (szkoła elementarna), Frocbla
(przedszkole) i Herbata (szkoła średnia). Obszerne ustępy
z Gert ru cl y pozwalają wniknąć w intencje i założenia
społeczne, pedagogiczne i dydaktyczne Pestalozzi'ego , spra
wozdanie .Ieziorowskiego oświetla realizacje tych idei w szko
le w Burgdorf i daje mądre i poważne poglądy tego polskie
go pedagoga na wartość ich i użyteczność dla polskich szkól.
elenientaruych; pamiętniki ucznia Pestalozzi'ego Ramsauera.
pozwalają spojrzeć czytelnikowi za kulisy pracy szkolnej,
traktowanej jako wypróbowywanie nieskrystalizowanych
jeszcze założeń metodycznych i ujrzec\ karykaturalny nieco
portret sławnego pedagoga, zacierającego g-lębokiem umiło
waniem i życzliwością dla inłudz.ieży niejedno zresztą dzi
wactwo swej metody, Wyjątki z dzieła Froebla Die M.e Jt
s che ner zie hu 11 g poza Iilozoficzno-mistyczunm rozumo
waniem, zadziwiają swoją aktualnością tak w poglądach na
psychiczny rozwój dziecka. jak i na znaczenie wychowawcze
samorzutnej czynności dziecka, są też dowodem, jak zdrowe
P?Stu)aty peclagogiezne (domaganie się boisk, wypowiada
uia się dziecka modelem i inną pracą ręczną, st.wm-zanie
pracy g_rup?wej i t. d.) potrzebują dziesiątek lat, zanim
doczekają się urzeczywistnieni a. "\Vy,iątki z Wy kła cl ów
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Peda: g_o gicz n Y c h w z a 1· y si e Herbarta, oświetlają naj
)Ja,rd;1,1e.1 cl!a1·akterystyczne jego poglądy na kwestię za
interesowań, aktualne po dziś dzień.

·. Uzupełnieniem, ilustrującem dążności epoki cło oświe
ceuia powszechnego, jest szereg ·rycin, przedstawiających
tł~unny _11apływ młodzieży cło szkółki elementarnej i prakty
k~ metoclyc~_11e .stosowaue w szkółkach wzajemnego naucza
ma w Anglji ptzez Bella· i Lankastra, Wpływ ich na polską
pmktykę nauczania elementarnego wykazuje ilustracja wy
Jęta z "\V y kła cl u sp os o h li wzajemnego lic ze n i a
.T ózel'a Lipińskieµ:o. - .

Z polskiej niwy pedagogicznej tego okresu znów mamy
cienie i blaski: z jednej strony we wspomnieniach kaszte-.
Ianioa Hiesiekiersk icgo smętny obrazek zupełnego zauie
dbania wychowania młodego pokolenia, świadczący o tern,
jale dążności oświatowe Komisji Edukacyjnej nawet w wy
sokich _ sferach ziemiańskich nie znajdowały oddźwięku,
z drugiej strony wysiłki myśli i czynu jednostek i polskiego
rządu, aby utrzymać tradycję K. E. N. i przez szkołę rato
wać kulturę polską ocl zagłady. świadczą o nich źródła
polskiej icleologji wychowawczej ilustrujące prace Wilna,
Warszawy i Poznania, a więc fragmencik: z Krzemieńca,
z naukowej działalności Jędrzeja Śniadeckiego, zeznania
filomaty Jeżowskiego, próbka wysiłków Księstwa War
szawskiego naci oświatą ludową w· Wolskiego Pr ze pi
s ach cl 1 a n a uczycie 1 i, kilka myśli 'Pańskiej o wycho
waniu dziewcząt, wreszcie kilka kart z Cho w a nny Tren
towskiego i autubicgral'[a Estkowskiego. Czy tego za wiele?
Chyba trudnoby było ująć clioćby [eduą kartkę z tych „po 1 o
ll i ców", świadczących o naszym dorobku w dziedzinie wy
chowawczej. Są nam drogie i często trudniej dostępne niż
dzieła obce lub ich przekłady. Dlatego też jeszcze raz pod
kreślamy z uznaniem uprzywilejowane stanowisko po 1-
s kie j literatury pedagogicznej w źr ó cl łach.

,v okresie wychowania nowoczesnego obok James'a,
Dewey'a Fóerstera i Durkheima widnieje Szczepanowski
1. Dawid. Na kilkudziesięciu stronach znajdziemy tu zasa
dulczy iuaterjał dla nowoczesnej psychologji, socjologji i pe
dagogji, Dla historyka ~zez~gólnie miłe ~ą k~rty ,z, Durk
heima, wykazujące ważkieini argumentami domo_słosc_r?zwa
żań historycznych dla zdobycia kultury ped~gog_1c~ne.1 1 zro
zumienia dzisiejszego stanu rzeczy w dziedz inie wycho
wawczej, K011ezy godnie ż r ó cl ł a głęboko ujęty prz_ez Dawi
da problem osobowości nauczyciela w jego odczycie O cl u-
szy n au c z y c i e l a, . . . . . .

A 1 bum i 1 ust r a cy j zastępuje, Jak JUZ powyżej wska
zano, niejednokrotnie źródła p)śrnienn~, dla których brakło
miejsca w zbiorze. Niektóre 1!ustrac-Je są wprost rewela
cyjne i mówią same za siebie, tak np. pl an szkoły
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na ur: z y ei e I ó '" pa r aI j al n ych ze zbiorÓ:'' Stanisława
Augusta, odsłaniający nam szeroko za.~roJone zamiary
oświatowe ujęte w najwłaściwszym puukcie, bo w trosce
u doln-eao nauczyciela. Ilustracje z podręczników szkolnych
dla Hauki mierhictwa i trygcnometrji z lat 1751 i 1760 sto
suwanych \\' szkołach zakonnych pouczają, że współzawo
dHic-t\\;O szkól pijarskich i jezuickich po reformie Konar
skiego Jll'Z:yczynilo się do roz~voju !la~1k m~tern~trcznych
i postępowego metodycznego ich ujęcia, Niemniej cenny_
materiał dydaktyczny stanowią obrazki z życia i pracy
szkolnej minionej doby i czasów nowszych, jak również
szereg portretów osobistości,' wsławionych w dziedzinie wy
chowawczej. I tutaj, podobnie jak w źródłach starszych,

· przeważają polskie pamiątki przeszłości.
Wielką wartość ź l' ó cle ł oceni najlepiej ten, kto spró

'huje wziąL; je za podstawę nauczania, a w Dziejach
lub w Histor .i i wychowa 11 i a będzie tylko szukał uzu
pelnieula i syntetycznego ujęcia, prądów pewnych epok.
Truduo wyobrazić sobie, aby mógł się obejść bez nich na
uczyciel historji wychowania. Wyzyskane należycie, po
stawią naukę historji wychowania niechybnie na wysokim
poziomic> i pozwolą pedagogowi z większą pewnością wy
suuwać z dziejów wnioski dla chwili obecnej.

W. Bobkouisha.

Stefan Baleg. Psychologja wielm dojraewanfa, Biblioteka Peda
·go\licrno-D~-daktyc:rna Nr. 5. Książnica-Atlas, Lwów-vWarszawa 1931, str. %4
al, 11.

Psychologja m ł o cl zie ż y wykazuje w ostatnich la
tach w Iiteraturze pedagogicznej świata kulturalnego po
ważny rozkwit, Szereg wybitnych uczonych zajął się tą
dziedziną, szczególną uwagę poświęcając wiekowi dojrzewa
nia jako okresowi wybitnie przełomowemu, a dla psychologa
najmniej dotychczas jasnemu. Za psycholog-ją poszła i pe
d agogi ka szukająca podstaw dla zastosowania najodpo
wieclnie,bzycll ternu wiekowi środków pedagogicznych i dy
daktyczuych. Za iutercsownni« tą. dziedziną ogarnęło dziś
najszersze warstwy nauczycielstwa i sfer rodzicielskich.

P ,; y c li o l o g i c z n a l i t e r a; t u r a p o 1 s k a nie wiele
wykazuje nowszych prac z tej dziedziny, Kilka broszur ·
i rozpraw Ol'UZ przygodnych artykułów - oto prawie wszyst
ko. Dopiero ostatnie lata przynoszą początki zbierania
nratcrjalów cło badań, gro1nadzzonyd1- w uniwersyteckich
pracowniach psychologicznych, szczególnie ,,v Krakowie Po
~na!1iu .i Warszawie, Ksi'\:żka pro!'. uniw. warszawskiego
Ste_la11~ Ba)ey~ wypełnia więc poważną lukę w polskiern pi-
snnenuictwie Iaohowem. ,

}[a una wedle słów autora w przedmowie wprowadzić
pok rótce ". · odnośne zagadnienia, dając zarazem przegląd
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r~zultat.ów clotyc!1czas osiągniętyd1 i pobudzając czytelni
ków do dalszego stucljum i cweu tualnych wlasnvch docie-k~. . V

_ Autoi+d z i el ] cały okres d o j r z e w a n i a, idąc za
mn;yirn _ autorami, na trzy okresy, które nazywa: przedpo
k:v1tamem ~p!·aepubertas), pokwitaniem (pubertas) i wie
k_iem mlodaieńczym (adolescentia). Z tym podziałem można.
się z$·o_clz1c, uważam jednak za hardziej odpowiednio i du
chowi Języka odpowiadające nazwy: wiek przełomowy, wiek
dojrzewauia i _wiek młodzieńozy, które to nazwy zupełnie
wyrazme oddają charakterystyczną cechę danego okresu.

Część pierwszą ks i ą ż ki stanowi „Cllaraktcrysty
ka dzieciQctwa w jego końcowej fazie". Wychodzi bowiem
autor ze słusznego stanowiska, ie okresu dojrzewania nie
można rozpatrywać w oderwaniu od poprzedniej epok i
dziecięctwa i że rozmuieuie tej epoki jest waruuk iern zro
zumienia psychiki dziecka w okresie nast epnyru. Rozważa
więc autor w tej części niektóre zjawiska psychiczne k01'1-
cowej fazy dziecięctwa, (zatrzymująo się może za długo nad
zjawiskiem ejdetyzmu), charakteryzuje funkcje myślowe,
wrażeni 1, zmysłowe oraz sferę_ uczuć i woli dziecka.

Cz <1 ś ć cl ruga ks i ą r. ki obejmuje właściwą jej treść.
Opiera się ona na znanych dziełach Ch. Biihlerowcj, O. Tum
lirza, W. Hoffmanna, E. Sprangera i innych oraz materja
lach i badaniach z Zakładu Psychologji Wychowawczo]
Uniw. Warsz., zestawiając przejrzyście otrzymane rezul
taty.

,V rozdziale o źr ó cl ł a c h p s y cho 1 o g j i o k 1· es tł
dojrzewa n i a podkreśla autor znaczenie dzienuików nilu
dzteży jako ważnego źródła do jej poznania, ponadto samej
szkoły. a dalej sądów dla nieletnich, harcerstwa, listów,
pamiętników i autobiograrji z lat późniejszych oraz twórczo
ści literackiej młodzieży. Na drugim planie stoi metoda ankiety
i behaviorystyczne metody obserwowania postępowania mło
dzieży w różnych sytuacjach. Zalicza tu autor także zaclcrnin
szkolne i testy, często jeclnak zawodzące, gcly chodzi o uj-

. rnowanie psychiki jako całości.
Po rozdziałach o ro z w oj u r i i y cz n y m w okresie

cl o j r z e w a n i a i o r o z w o· j u s p r a w n o ś c i r u c h o w e j
(w luźnej tylko łączności i te11_1aten1 książki) rozważa au(or
psych i cz he cl oj r ze w a_ n 1 e p ł c _1 ~we, przyt_ncz~Jąc
obszerniej poglądy szkoły Freudowskie] na tę dziedzinę,
zbyt pobieżnie jednak na trzech_ zaledwie stron~clt omawia
jąc właściwe objawy- popędu plc10_wego, tak ważne prze~tez
dla te ero okresu. w· dalszych rozdziałach, a zwłaszcza w ro z
dziale o uwielbianiu czyli „adoracji", wspomil'la
a.u tor jeszcze o tych· objawach, ale tylko p1:zygoclnie i ni~
\vystarczająco. Jest to P?Ważna luk~, w ksq,zce; trzeba Ją
w następnych opracowarnach wypełmc.
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,V obszerniej za to opracowanyn~ ro _z cl z i ale o. ,,u w i~ 1-
b i a_ n i n" (wyraz zupełnie. ?.dpowtedm1 zbędną jest WJQC
definicja wyrazem „adoracJa _) ~ochoclz1 autor do. wniosku,
że owo char:aktel:y.styczne zjawisko tego okresu" me musi
bvć związane z płciowością, lecz „jest częścią psychicznej
struktury aseksualmego psychiczuego zrębu .. .'' (109). Jest
to wniosek niewystarczająco ugruntowany, a rozróżnianie
Erosu i Sexusu wedle Sp rangera. niewyraźnie ujęte. , Obser
wacja młodzieży raczej zdaje się przyznawać rację poglądom
Sprangera, wedle· którego i erotyka i· seksualność wypry>
wają ze sfery płciowej, chociaż ,v świadomości młodzieńcze]
ostro się początkowo rozgraniczają, by potem przecież spły
nąć w jeden strumień potężnego uczucia o zabarwieniu plcio
wem.

'I'rafnie podane są cechy charakterystyczne s fe 1· y e -
mocjo n a 1 n ej w rozdziale „Ogólna charakterystyka życia
uczuciowego", ,,O niektórych zespołach uczuciowych", ,,Od
krycie jaźni", ,,Przyjaźń" i i. Autor nie rozstrzyga k westji,
czy w tym okresie występują jakieś nowe uczucia, których
w poprzednich okresach nawet w zarodku nie było. Stwier
dza tylko, że występują swoiste zespoły uczuciowe,
ukazujące się jako coś dla tego okresu wybitnie charakte
rystycznego. ,Jako takie wymienia autor zespół cle pre
syj 11 ~' i zespół (poco wyrażenie „syndrom'·?) sam ot n o
ś ei, ilustrujac je szeregiem ciekawych zeznań młodzieży.

Słusznie uznaje autor „o cl krycie jaź n i" za Spran
gereui za centralne przeżycie okresu dojrzewania, - trafnie

1 też -ocenia szereg zeznań młodzieńczych w tym kierunku.
Nie wykazuje jednak ani w tym rozdziale. ani w innych ści
słej łączności, zachodzące] między tern odkryciem własnej
tworzącej się osobowości a nastawieniem młodocianego wo
bec osób i zjawisk otoczenia (konflikt generacyj, pesymizm,
negacja itd.). Można się oczywiście, pogłębiając· książkę
myślowo, tej łączności dorozumieć, pożądanemby jednak by
ło wyraźniejsze postawienie i pogłębienie zagadnienia.

Bardzo ciekawie ujęte jest zagadnienie fantazji
w okresie dojrzewania, Widać, że autor miał tu do dyspo
zycji poważny materjał doświadczalny, z którego może wy
r-iągać pewne wnioski. Ostrożne natomiast są wywody w ro z
dz i a. Ie o i n tel i gen c j i w wieku dojrzewania, oparte na
obcych badaniach i poglądach. Szkoda, że nie uwzględnił tu
autor ,v szerszym zakresie materjalów ankietowych o sto
sunku młoclz~eży do przedmiotów nauczania szkolnego, ogłó
szonycli w rożnych czasopismach naszych i obcych.

'St os u 11 e k cl o st a 1· szych, zwłaszcza rodziców i nau
czycieli, omawia autor w rozdziale o. przeżyci ac h sp o-
1 e cz ny c h, w następnych przedstawia pokrótce rozwój
etyczny, przeżycia religijne, uczucia e s t et y c z
ll e. Wiek rn ł o cl zie 11 czy szkicuje autor tylko, podkre-

'11
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ślająo idealistyczne nastawienie psychiki młodzieńczej. Koń
czy książkę rozdział o typ ach dojrzewa n i a tłómaczący
!'óżuice w r?zwo)u psychiczuyrn młodŻie:i.y różn'ej płci, sfer
1 f:>OCh?dzmua. :Następuje wreszcie w :,r ka z a ut or ów wy
m Ie n 1 o n Y c h .w tekście i wyk a z rzec z owy, dość
jednak skromny. Przydałaby się bardzo obszerna bib 1 jo
gr a I' ja z notatkami o tern, co v; danych dziełach znaleźć
można. Miałaby ona na celu ułatwić dalsze samodzielne stu-
cljum czytelnika. ·

Ks i ą ż ka 11 :i ogół ce n n a, cl aj ą ca cl u ż o rn at er ja
ł u cl o p r z c m y ś I e n i a i cl u ż o p o b u cl e k cl o z a i n t e
r es o w a. 11 i a się om a w i a n ą cl zie dz i n ą. Poważną jej
zaletą jest. wielka ilość przykładów, ilustrujących wywody
uu tora, tak, że p11zy ca-lej naukowości, jest ona zarazem
interesującą i"' czytaniu łatwą. Wskaza11 wychowaw
czych w niej niema. Autor wyraźnie zaznacza, że kwestje
evychowawczo pozostawia do . odrębnego opracowania, nie
chcąc mieszać czyste] psychulogji z praktyczną. _Nauczyciele
«vszelkioh ka tegoryj szkół oraz kandydaci· na nauczycieli
powinni co rychlej zaznajomić się z tą książką i- postarać
się o nabycie jej na stale cło podręcznej biblioteki. Skorzy
stają z li icj te-i z pewnością sfery rodzicielskie.

M. Friedliinder,

Kronika pedazosiczna.
:\lif,'.1lzy11arodowe Biuro \Vychowauia w Genewie (B. I. E .) wydulo

llową scrjr; publikucyj, mających na celu budzenie ducha solidarności
i kooncrucji między narodami, zrnicizujących do rozpowszechnienia idei
Ligi Nurodów i do rozwoju wspóldzinluuia 11· różnych dziedzinach twór
«zości.

Zadaniom tym służy miedzy iuncmi orgnnizowauie kursów dla
JWuczyciclsk twn w Genewie w okresie luryj. Podczas ostatnich feryj
odbył się If.l-ci Kurs od 28 lipca do 2 sierpnia. Hl30 r., który jako główny
temat postawił sobie zagadnienie: ,,,Jak zuznujomić ogól z Ligą Narodów
i rozwinąć ducha kooperncji międzynarodowej", (Co 111111 en t fa i re co n-
11 a. itr e la Su c i e t ó des Nations et d e v e l e p p e r !'esprit
<I o co op ć rat i o n i n ter n at i o 11 a Ie). Ostatnio ukazało się właśnie

' obszerniejsze sprawozdanie z tego 'kursu w formie książki. -Publ ikcja
obejmuje trzy rozdaialy: pierwszy zaznajamia czytelnika z organizacją
poszczególnych dxialów pracy Ligi Narodów; rozdział drugi poświęcony
just psychologji w zastosowaniu do wychowaniu międzynarodowego.

pro f. E. C h I ap ,i red e analizuje podstawy psychologiczne ws pól-
. pracy międzynarodowej, prof. J. Pi a g et rozpatruje rozwój ducha
solidarności u dziecka i jego pojęcie sprawiedliwości, '\V rozdziale trze
cim omawia pro r. A. F c r r i i, r c związek miQd?.y szkolą aktywną i po
kojem, n prof. i\J. l\I o hr he 11 n rolę nauczania historji w przygotowaniu
współpracy między. narodami. Publikucja ta daje nader instruktywny
przegląd zagudnicń, omawianych na wspomnianym kursie, a tak danio-
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słych dla w~-chowa."·có"·, którzy pracować prugną w duchu pokoju i soli
darności narodów. Zag-udnicniu temu poświęcona jest też publikacja dy
rektora . szkolnictwa średniego w Rurnuuji p. C. Kiritzescu, który ana
lizuje' główne znsady pedagogiki pokoju.

lla.rdzo ważną dla uauczyciclstwu jest też publikacja 1(. Biura
Wych, w Genewie, omawiająca. metody wyboru książek dla bibljotek
szkolnych (Q u cl 'q u es M ć t ho cle s po ur I c c: ho i x cle s 1 i V res,
des b i b I j ot h c q u es s co I a i r c s). Zestawione są tu wyniki nukic
ty, przeprowadzone] w kilkunastu krajach celom zcbruu in pownyoh infor
macyj ciekawszych w sprawie motywów, jukicmi się kierują w doborze
książek w różnych krajach, [ak ic istnieją tam instytucje zajmujące się
oceną książek dla bibljotek szkolnych. N:1 kańcu podanu bibljogrn.fj:i
dotycznc.i tego zaguduil•nia.

Staraniem ~[. B. W. wyszłu też ostatnio monogral'[n. poswięcona
wvchowaniu w Polsce (L ·Edu c ,i t i o n ,, 11 l' o log: n e). W jednym znaj
hiiższych zeszytów Ruch u Pe cl ag ogi cz n~ go umieścimy obszerniej
szą ocenę. t(·•go wyduwnictwa.
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